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iłustbowant b e z p a n t y j m y  m m m m  su p o u c z e n i u  i k o z b y w g b .

B R A S  K R W I  U S U W A
M r a  K R Z Y S Z T O P O R S K I E G O

W I N O  C H I N O W O - Ż E L A l l S T l  i  O r ł e m
na maladze hiszpańskiej

reguluje słabości kobiece, dodaje siły, podnieca a- 
petyt, przyczynia krwi, położnicom zadziwiająca 
szybko przywraca siły, & specjalnie polecane przez 
lekarzy po przebytych ciężkich chorobach, przy 
osłabieniu ogólnem, wyczerpaniu fizycznem. umy- 
słowem oraz braku ochoty do życia. Działa silnie 
wzmacniająco w chorobach płucnych, leczy zawro­
ty głowy, nudności i oberwanie. Do nabycia w  ap­
tekach i drogerjach, gdzie niema, zamawiać wprost 
z fabryki we własnym interesie, by ustrzec się 
przed podróbkami, — żądać wyraźnie Mra KRZY­

SZTOPORSKIEGO 
W I N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  z Orłem 

Naśladownictwo energicznie odrzucić!
Cena za Fl. zł. 200, — Fl. podwójna zł. 3’5G,

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania,nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, bfil głowy, zę­
bów, katar, przeziębienie, bole żołądka, kurcze it. p.

usuwa

M ra I r z y n t o f o r s k i e g o

Pain  lx p e lle r  z orłem
Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by nstrzedz 
się przed bezwartoścloweml podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Expeller z Orłem wyrobu Mra Krzysztofor­

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za Flaszkę zł. 1-50.

Kropie balsamowe

Wlra Krzysztoforskiego f||§§ j§||fl! HCl! P SIĈ II SlCI podJug P o p isu  O. Norberta z Pragi

Najskuteczniejszy w  bólach i kurczach żołądka, usuwa złe trawienie, pobudza apetyt, wzmacnia żołądek, 
działa silnie orzeźwiająco, niezawodny w  nudnościach, słabościach, wymiotach i. omdleniach — nieoceniony 
środek w  czasie podróży i pielgrzymek oraz w  słabościach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, owrzodzenia, 
usuwa ból zębów, gardła, dziąseł, chroni zęby od zepsucia. Jako niezbędny środek, domowy winien być w każ­

dym domu — w nagłych wypadkach oddaje nieocenioną przysługę.
Żądać wyraźnie balsamu kapucyńskiego z orłem wyrobu Mra Krzysztoforskiego, naśladownictwa energi­
cznie odrzucać — każda prawdziwa butelka jest zaopatrzona plombą metalową z orłem. O ile miejscowa 

apteka lub drogerja na składzie nie posiada, zamawiać wprost z fabryki. Cena za fl. zł. P65.

W aru n k i w y sy łk i: Za koszta opakowania, przesyłki i zaliczenia liczymy zł. I-— , zaś jirzy nadesłaniu pieniędzy 
z góry (można w  znaczkach pocztowych) liczymy tylko zł. 0‘50. — Przy zamówieniu począwszy od zł. 15"— 
koszta przesyłki, opakowania i zaliczenia darmo, dlatego też korzystnie jest zamawiać wspólnie pod jednym

adresem.

FuggfSfl&s chemiczna Pr* Hrzysz%afoirslile Tira#ws isi. Tewertwa 8 *

Okazyjna wysprzedaż

maszyn rolniczych
w  m a ga zyn a ch  G. Hartwig Sp. Akc. w  K ra k o w ie , u lic a  

D łu ga  72, m łoca rn ie , m ożn a  o g lą d a ć  p rzez  ca ły1 dzień , 

p on ad to  w  m a ga zyn a ch  Polskiego Lloydu w  K ra k o ­

w ie , ud. Z a c is ze  9. od  8— 3 popoł. s iew n ik i zag ran ic zn e  

11, 13 i  15-rzędowe. Z u p e łn a  w ysp rzed a ż  p on iże j cen 

fa b ryczn ych . —  In fo rm a c ji u d z ie la ją  m aga zyn ie rzy .

f t A f l  bardzo dobre do budo-
g *  A  wy, jakoteż do bielenie

W W joj, fJI B flJP 1 ^  rolniczych§1 można nabyć u firmy

Stanisław Żółkiewicz iSka
W CZUDCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Batonowych
T ele fon  N r  8.



Rezolutna.
— W ie  p a n i —  o p o w ia d a  p ię c io le tn ia  K ry s ia  s w e j 

n a u czyc ie lc e  —  t e j  n ocy  d os ta łam  m a łego  b rac iszka .
—  A  to  św ie tn ie . B ęd z iesz  te ra z  m ia ła  z  k im  się  

baw ić . A  p od ob a  c i s ię?
—  O b a rd zo ! Zresztą, n iech  pan i sam a  zobaczy.
—  C hętn ie , K ry s iu , a le  z a  'k ilk a  dni, ja k  m a m u ­

s ia  b ęd z ie  juiż zd row a .
—  A le ż  d la czego?  N ie m a  s ię  p an i czego  obaw iać , 

to  p rz e c ie ż  n ie  je s t za ra ź liw e .

Spryciarz.

W kuchni.
—  M arys iu , <c oto je s t?  {P o zw o liła m  c i p rz y jm o w a ć  

jed n ego  żo łn ie rza , a  w id zę , że w  k u ch n i s ied z i dw óch .
—  Proszę pani, ci dw aj to  ja k b y  jeden, bo  to  są  

żo łn ierzyk i z ,przysposobien ia wojskowego.

P a n  F a jłe le ś , w ła ś c ic ie l m a ga zyn u  u b io ró w  m ę­
sk ich , ro zd a w a ł p rzed  sk lep em  og ło szen ie : „ T u  k o ­
s z tu je  o 10 p ro cen t tan ie j n iż  n a p rze c iw k o 11 —  'Wsku­
tek  czego  sk lep  b y ł lic zn ie  o d w ie d za n y  p rze z  k lie n ­
te lę  oszczędną. P e w n e g o  ra zu  p r z y ja c ie l  p a n a  F a jte -  
le s a  o p o w ia d a  m u, że sub jek t sk lep u  z p r z e c iw k a  roz. 
d a je  o g ło szen ia  te g o ż  Fa ijte lesa  z  iro n ic zn ą  m iną , 
'w o ła ją c :

— K u p u jc ie  to  tan ie  -św iństwo od t e g o  z łod z ie ja , 
u  nas je s t  to w a r  d ro ż s zy  o 10 p rocen t, a le  lep s zy  o  50 
.procent i r z e c zy w iś c ie  p rze c ią ga  d o  s ieb ie  w ie lu  ku ­
pu jących .

—  .D zie lny c z ło w ie k  —  od p ow ia d a  na  to  F a jte les , 
w a r t  jes t p o d w y żk i z a  g o r liw o ść .

— A le ż  b ó j s ię B oga , F a jte le s , on  c ieb ie  wszals 
w  k ró tk im  czas ie  z ru jn u je -

—  G zy n ie  w ie s z , ż e  ten  s k le p  z  p rze c iw k a , to 
-moja f i l ja  d la  k l ie n te l i  w y b red n ie js ze j.

m mgil
m m

i

Czas do namysłu.
—  Co chcesz, b y m  ci o fia ro w a ł na  im ien in y ?
—  N ie  jes tem  jes zcze  zd ecyd ow an a .
—  T o  doskon a le ! D a ję  c i  r o k  czasu  d o  nam ysłu .

Co wolno, to wolno.
P o lic ja n t :  —  W  tem  m ie js cu  kąpać  s ię  n ie  w o lno .

K ą p ią c y  s ię : —  P r z e c ie ż  pan  w id z ia ł ,  ja k  s ię  ro z ­
b ie ra łem . D la czego  pan  m i n ic  n ie  p o w ied z ia ł, ż e  nie 
w o ln o?

P o lic ja n t :  —  B o ro zb ie ra ć  się- w o ln o .

odbiornikiem detektorowym na krótkie i długie fale 
można wszędzie słyszeć stacje polskie oraz szereg za­
granicznych. Cena „detefonu* ze słuchawkami i z an­
teną etc. 39 zl. »Detefon« nabyć można w  każdym 
urzędzie pocztowym oraz w  rozgłośni krakowskiej 

przy ul. Basztowej 9.

Pcwiitowe

H

Najwydatniejsze

i nawozu
z a k u p i s z

W  Wapienniku miejskim ul. Wielicka i. 57 
W  B e to  n ie m i miejskiej ui. Zwierzyniecka 38

lub w  Centrali firmy:

Miejskie Zakłady Ceramiczne
K r a k ó w , u l. B a s z t o w a  L . HO.

Telefon Nr. 114-72.
Tam ie wszelkie Inne mater]aly budowlane.

nagrodzone kilkakrotnie ma wystawach 
ogrodniczych złotem! medalami, polecają 
znane ze swej wyborowej jakości drzewka 
i krzewy owocowe w  wielkim wyborze. 
Pozatem na sezon bieżący mamy wielkie 
zapasy bardzo ładnych róż krzaczastych, 
drzew ozdobnych, alejowych i żywopłoto­
wych, które przy większych ilościach 
sprzedajemy po- (bardzo przystępnych ce­
nach.

Katalogi ilustrowanie oraiz .specjalne 
oferty na żądanie wysyła heizpłatnie biuro- 
sprzedaży:

S z l c d l k i  D p z e v r  Jutrosin
pow . Rawicz.

I k ś J U L

„Jarska Kuchnia witaminowa'* Janiny Breyerowej
z wstępem: „Jak się odżywiać należy" — do nabycia 
w Administr. „Roli“. Cena z przesyłką pocztową 4 zł.

dti A  A

dla Stowarzyszeń, 
. urzędów gminnych 

parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.

G W O Ź D Z IE  D O  S Z T A N D A R Ó W
Odznaki dla  S te w a r zy tze ń  w ykonuje po n a jn iż tzy c b  cenach

M A R C ZY K  RYTOWWJjc
Kraków , f  w . T o m an a  24 (fimaob laty B:zozfbii:l)

"      '  ' I r .  407.948.K o n to  P . K. O . K ra k ó w  N r.

|P'T 'T f  y  V f i



Prenumerata na rok 1933: Roeznie 12 zł, półrocznie 6'5t) zł, kwartalnie 3'40 zł; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz., 
półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., ■ półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 2 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w  Administracji »Roli« 30 groszy. 

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli« ^Kraków, ulica św. Tomasza 32.
Konto pocztowe w Polsce: Kraków P. K. 0. 406.301. Konto'7 pocztowe w  Czechosłow acjiPraga Poczt. Urząd Czekowy 500,868

g — M B — ^ —  iiiiiiiir n irainiBii— t  i i i i  ii  . u i    ■ i i i i j  i _ j _ L l i ! i :  'i r — — — ■ — .

Szanujmy zdrowie.
w starożytnych  czasach  lu dow e p rzys łow ie  

głosiło , iż  » z d ro w y  rozum  m ieszka w  zd row em  

c ie le « , a drugie, rów n ież  lu dow e przys łow ie , 

tw ierd ziło , iż  »n a jtru dn ie j c z ło w iek o w i u trzy ­

m ać w e  w szystk iem  m ia rę «. W  czasach  d z i­

s ie jszych  żaden  m oże  naród  nie zw ró c i! w  w ięk szym , 

n iż A n g lic y , S topn iu  u w a g i n a  te m ąd re  p rzys łow ia . 

A n g lic y  .p rzyp isu ją  im  w ie lką , zw y k le  w a g ę  i m a ją  

słuszność.

D la  p o d trzy m a n ia  ró w n o w a g i u m ysłu  p o trzeb n e  

jest p o d trzym a n ie  ró w n o w a g i i c ia ła , k tó re  o trzym u ­

jem y  p rzez  s tosow an ie  zasad  życ ia , p row adzących  do 

zd ro w ia  i hartu . U m ia rk o w a n ie  w  jed zen iu  i p ic iu , 

u n ik an ie  'p o traw  w yszu k a n ych  i n ie zd row ych , w c ze ­

sne W staw an ie  ze snu p rz y  dob rem  w yp oczęc iu , r o z ­

w ija n ie ' s ił  p rzy  p om ocy  g ie r  i ćw ic zeń  na  św ieżem  

pow ie trzu , s to so w a n ych  w  m iarę , 'bez p rzesady, u tr z y ­

m yw a n ie  czystośc i c ią g łe j i s w o b o d y  ru ch ów  p ro w a ­

dzi -do zd ro w ia  w ła śn ie . W  ty m  ce lu , dba jąc  o zd ro ­

w ie  w ła sn e , n a le ży  isłuchać ra d  d ośw ia d czon ych  ludz-i 

i za m łodu  p o d łu g  tych  rad  i cen n ych  w sk a zów ek  

postępow ać.

C złow iek , gcly t ra c i zd row ie , w ie lk i  swój. skarb, 

to w id z i  z p rz y k ro ś c ią  i sm u tk iem , ja k  b rak  je g o  

p rzeszkadza  m u  sp e łn ia ć  w ie lo  p o ży teczn ych  r ze c zy  

na św iec ie . D la tego  też  p ow in ien  k ażdy  od  n a jm ło d ­

szych la t sw eg o  życ ia , pa trzeć  na  zd ro w ie , jak o  rzecz  

cenną i p od łu g  w sk a za ń  lu d z i św ia tły ch  czyn ić  to 

w szystko , co m oże  go  za ch ow a ć  lub w zm ocn ić . M a ­

jąc zd ro w ie  d o b re , 'c z ło w ie k  m a  spokój, m oże s ię  od ­

d a ć  pracy.

B yron , s ła w n y  an g ie lsk i poeta, u rod z ił się ku lą - 

, w y m  i s łab ow itym , lecz  postępu jąc  p od łu g  św ia tły ch

ra d  lu d z i d ośw łac lczon yćh f-W zin ocn il ta k  sw ój o rg a ­

n izm , że Stał się s iln ym , w y trz y m a ły m , rza d k o  p o d le ­

g a ją c y m  słabościom , a p rżez  to ' mógł. p ra cow a ć  u m y ­

s łow o  i z o s ta w ić  ba rd zo  lic zn e  d z ie ła  sw e j p ra c y  u m y ­

s łow e j. ^

T o  sam o p ra w ie  da  się p o w ied z ie ć , o lic zn ych  za ­

stępach  in n ych  lu d z i .p racu jących  n a  poiu nauki, k tó ­

r z y  w ie d li  ż y c ie  proste , c z y s te  i h a rtow a li sw e zd ro ­

w ie , z a c h o w y w a li św ieżość  um ysłu , ab y  sku teczn ie  

p ra cow ać  d la  o jc zy zn y .

O i le  zd ro w ie  i lra rt c ia ła  p rz y c zy n ia  >się. do... r ó ­

w n o w a g i u m ysłu  i p oży teczn e j pracy, o ty le  zd row y  

um ysł p r z y c z y n ia  s ię  do u trzym a n ia  żclrow ia  i s iły  

c ia ła. C z łow iek , ch cący , za ch o w a ć  tę ró w n o w a gę , p o ­

w in ie n  o d  n a jm ło d szy ch  la t  m ie ć  um ysł św ieży , c zy ­

sty. m y ś li p e łn e  zapału . U m ys ł, d ręczon y  bezce low ym i 

m yś la m i, p o zb aw ion em i w y żs zy c h  szczy tn ych  id ea ­

łó w  i  n ie  w id z ą c y  p rzed  sobą  sz la ch etn ych  w skazań  

i .w zorów , w id z i w s zy s tk o  w  c iem nych  barw ach , w e  

w szy s tk iem  w id z i  z łe  .strony.

T a k  sam o  ja k  n ad m ie rn a  czyn n ość  c ia ła , p r z e ­

ch odząca  naisze s iły , w y c ze rp u je  o rgan izm , tak  też  

w y c ze rp u je  go  n a d m ie rn ie  p ra cu ją ca  m ysi, n ad m iern e  

m yś len ie  o  te in , czego  p o ję c ie m  u m yś łow em  ob jąć  n ie  

m ożem y. W  tym  celu  n a le ży  s ię  c ią g le  k sz ta łc ić , a b y  

w szys tk o  d la  nas było. ja snem , przy stępo om. zc lrow ó 

p o ją łem  i  p rzez lu d z i św ia tły ch  n a le życ ie  'wyfł.óm ar 

ozonem .

N a le ż y  p rze to  p ra cy  p ia ła  . i p racy  u m ys łu  „u ży ­

w a ć  w  k ie ru n k u  sz la ch etn ym , a żeb y  b yć  w  c iąg łe j 

ró w n o w a d ze  u m ys łu  i c ia ła , dążyć  do  doskonałości 

i sp e łn ien ia  id ea ln ych . S zczytn ych  zadań  ludzkości, 

a le  t e ż  p iln ow ać , hy lak  praca ciura ja k  rów n ie ż  

u m ysłu  -nie b y ła  n adm iern ą , n ie  p rzec ią ga ła  naszych  

s ił f iz y c zn y ch  i u m ys łow ych ,.-— s łow em  stosow ać ja k  

n a jsk ru p u la tn ie j we w szys tk iem  ’ m i arę.

ILU STR O W AN Y  BEZPARTYJNY TYGODNIK KU PO UCZENIU  I ROZRYWCE.

Numer 39. Rok XVI. Kraków, dnia 24 W rześnia 1933.



JO ZEF M O K R Z Y C K I.

Wyprawa Wiedeńska.
Powieść historyczna z r. 1683.

(C iąg  d a lszy ). (P rz e d r u k  w zb ro n io n y ).

Z a  p a rk an em  c ią gn ę ły  się do słońca  p o łożon e  po­
la, p o ły sk u ją ce  z ło tem i k ło sa m i pszen icy , u stóp zaś 
w zg ó rza  z ie le n ił d u ży  szm at z iem i n a je żon y  ty c zk am i 
obrosł-em i b u jn em i zw o ja m i chm ie lu . S tąd  ro z ta cza ł 
się w id o k  n a  Korzenną, w  części północnej, od koś­
c io ła  i d a le j d o lin ą  na  Ł yczan ą , gcłzie m ieśc iła  się 
m a ję tn ość  Żu k  - S ka rszew sk ich . Od N ię c w i na p ó ł­
n ocn y  zachód  c ią gn ie  s ię  d ru ga  d o lin a  u s iana  gęsto 
m n ie js zy m i i w ięk s zy m i fo lw a rk a m i.

—  A  to, co za m ie jscow ość?  —  zap y ta ł P o łc z y ń ­
ski, w sk a zu ją c  na dolinę.

—  T o  jest Jasienna —  ob jaśn ia ł D u lęba, ze rk a ją c  
z ło ś liw ie  w  stronę pan ów  C h w a lib oga  i B obakow - 
sk iego. —  Jest to w ie ś  s ław n a  z w ie lk ie j ilo ś c i s z la ch ­
ty  i jeszcze  w ięk s ze j b ied y . Bo to w ie c ie  p a n ow ie  b ra ­
c ia  b y ło  ta k : g d y  s yn o w ie  N o e g o  po  po top ie  ro zesz li 
s ię po św iec ie , w y tw o r z y li  tr z y  poko len ia . P o to m k o ­
w ie  Sema. obs ied li m iasta , p o to m k o w ie  Ja feta  jako  
n a js z la ch e tn ie js i o b ję li duże ob sza ry  z iem i, a  p o tom ­
k o w ie  H a m a  jak o  p rzek lę c i p rzez  p ra o jca  N oego , m u ­
szą ta m tym  służyć. L ecz  jak oś  tak  się sta ło, że n a j­
h a rd z ie j ro zm n o ży ło  s ię  p ok o len ie  H a m a  i  ro zesz ło  
s ię s ze ro k o  p o  św ie c ie , p ok o len ie  zaś Ja feta  p o zos ta ­
ło  na  m ie jscu  i ch oc ia ż  m n oży ło  się ba rd zo  p ow o li, 
jed n a k  w  koń cu  poczę ło  m u  b ra k ow a ć  z iem i, a tem ­
b a rd z ie j p oddan ych  n ieszczęsn ych  H a m itó w , k tó rz y  
w o le l i  e m ig ro w a ć  w  szerok i św ia t, a n iże li jęczeć  pod 
b a tem  sw ych  panów . I  b y ło b y  s ię  dob rze  p ow od z iło  
H am itom , lecz d jabeł, k tó r y  za w sze  s zc zę ś liw ym  lu ­
d z iom  p so ty  czyn i, p o zb ie ra ł do  w o rk a  sz lach tę  p o ­
chodzącą  z ro d u  Jafeta, k tó re j z iem i i p oddan ych  b ra ­
k o w a ło  i p ędząc z ch m u ram i, ro zn os ił i upuszcza ł po 
jed n ym  w  osadach  za ło żon ych  p rzez  H a m itó w , o c z y ­
w iś c ie  na  u tra p ien ie  i szkodę ty ch  osta tn ich . G dy  się 
zn a jd ow a ł nad  Jasienną, n a g le  w o rek  m u s ię  ro zp ru ł 
i resz ta  zn a jd u ją ce j się w  n im  sz la ch ty  w ysy p a ła  się,

—  H a ! h a !.h a ! — - za śm ia li s ię ch órem  goście. —  
T o  d la tego  w ię c  ty le  fo lw a rk ó w  i s z la ch ty  w  Ja- 
s ien n e j ?

—  O czyw iś c ie ! —  p o tw ie rd z ił  D u lęba. —  Z a ra z  
w ię c  ob s ied li n a  z iem i i p o d z ie li l i  w io s k ę  m ięd zy  s ie ­
b ie, a le  że to w s zy s tk ie g o  n ie  b y ło  dużo, w ię c  d la tego  
d z ia łk i są ta k  m ałe, a b ied a  duża.

N a jle p ie j  m a  się z n ich  n a js ta rszy , k tó ry  -wydo­
s taw szy  s ię  z w o rk a , a  w id zą c , że na  z iem ię , a  n ie  do 
p ie k ła  się dostał, za w o ła ł: —  „C h w a lić  B oga , że n ie 
na k om etę  nas za n ies ion o11. Od tego  p o w ied zen ia  p rze ­
zw an o  go  C h w a lib og ie in , w y d z ie lo n o  w ię c e j z iem i 
i p oddan ych  i p r z y ję to  jego  zw ie rzch n ic tw o .

Ś m ie ją c  się i d ow c ip k u ją c , z a w ró c il i  gośc ie  do 
k om n at, g d z ie  czek a ł ju ż  w sp a n ia ły , w y k w in tn y  
ob iad , po k tó ry m  w y to c zo n o  z p iw n ic  om sza łe  b eczu ł­
k i i g ą s io ry  z m iod em  i w in em , p ito  i h a ła sow an o  do 
nocy. D u lęba  ja k o  dob ry  pan, n ie  zap om n ia ł i o s łu ż­
bie, k tó re j te ż  b a ry łk ę  w ó d k i i p iw a  w y to c zy ć  kaza ł.

N a g le  na  p r z e c iw le g łe j Rosohatoe za ja śn ia ł o l­
b rzy m i s łup  ogn ia , a za ch w ilę  u kaza ł się o g ień  na 
H e łm ie  oraz na  w szy s tk ich  górach , jak  da leko  ok iem  
sięgnąć.

—  Co to jes t?  —  p y ta li n iek tórzy .
—  W o jn a ! —  za w o ła ł .P o łczyń sk i. — . Zn ak , by 

w o js k a  śc ią ga ć  ku  K rak ow u . N a  k oń  m ości panow ie .

Z a  chwalę ry ce rze  co kop  w ysk oczy , p ę d z ili w  s tro ­
nę Sącza.

V.

W  sam  d z ień  M a tk i Bosk iej. S zk a p le rzn e j o trzy ­
m ał k ró l w iad om ość , iż  K a ra  M u sta fa  ob ieg ł W iedeń , 
z, k tó re g o  uszedł- i udał. s ię  Ido L im u  -cesar z L e o p o ld - . 
powiemaajjąc -obronę s to lic y  -dzielnem u h-r. R u d igerow i 
vom Stahrem iberg. A-usirja. -tedy zagrożona, w  sam o 
serce  w y g lą d a ła  ra tu n k u  jed yn ie  od. P o lsk i, a -z Au- 
-stnjią w yg ląda ło , ra tu n k u  cai-e .ch rześcijaństw o zagr-o-ą 
żon ę  za lew em  is lam u . N ie  o c ią g a ł si-ę te d y  król. Z a ­
p a liw s zy  o g n ie  i:-a zn ak  zb ió rk i ruszy 1 w ra z  z -całymi 
dw orem  ku  Krakowu., g d y ż  k ró lo w a  M arys ień k a  
ch c ia ła  go  aż tam  od p row ad z ić . „Zb iera jąc p-o- drodze 
grom adząc-e s:ię -wojska, w je ch a ł w reszc ie  w  -bramy 
W a w e lu , g d z ie  .na k o ry ta rzu  za m k ow ym  pad ł m u  -do 
nóg p ose ł c esa rsk i lir . W ilc z ek , w o ła ją c :

—  K ró lu  —  ratu j. W ied eń !
’ ■ —  I  c h rz e ś c ija ń s tw o ! —  d od a ł P a lla v ic iiu . p-oisel 

papieski.
— • K ró lu  i —  w o la  i i o b yd w a j. —  T y  jeden- p o tra ­

fis z  o ca lić  W ied eń , ch rześc ija ń s tw o  i Eur-opę. T y  je ­
d en  u m iesz  zw y c ię ża ć  T u rk ów , b ła g a m y  ab yś  os-obą 
siwą pod  W ie d n ie m  n a  .czele -woj-sk staną ł.

Zadu m a ł się k ró l, a  p o s ło w ie  m yś ląc , że od m ó ­
w ić  .zam ierza, pon ow i l i . sw o je  p róśb  y.

—  P a m ię ta m  o  p rz y m ie rzu  —  odrzek ł, król. — 
-w iem  co p o w in ien em  Clirz.eścijfańsłw u. N ie  za w a ­
h a m  się nu-szyć iz p om ocą  W ie d n io w i, le c z  za.malo- 
jeszcze  w-oj.sk -zebranych. H e tm a n ó w  litew sk ich  z po­
s iłk a m i n ie  w idać .

—  P ó jd z ie m y  sam i, -na L itw ę  tnie c zek a ją c ! —  
za w o ła ł lie im an  k o ro n n y  Jabłonow ski.

—  P od  w o d zą  tw ą , w ie-lk i k ró lu  i b ez L itw y  z w y ­
c ię ż y m y ! —  doda ł hetm an  M ik o ła j S ien iaw skk

—  B io g c s } aw ieńsIw o. O jca  św. p rzyn oszę  w am  
-m iłościw y -królu —  rz e k ł p o w a żn ie  Pa łh iw ic in i. Oh 
cod z ien n ie  m o d lić  s ię  ibędizie dio- B oga  o- zw yc ię s tw o , 
a W ie lk i  Bó.g b ęd z ie  m ia ł  iwas w  sw e j op iece !

—  Ha, p r z y jd z ie  L itw a  c z y  ni-e r z y jd z ie  —  rzek i 
k r ó l —  to  w  p-arę d n i ru szym y. Niech? tylko- zdrożone 
ch o rą gw ie  n ieco w ytch n ą .

T o  r z ek łs z y  ru s zy ł k ró l -do .kom nat, zaprasza jąc  
posłów- z.e sobą, -a z a  p os łam i ru s zy li 'hetm ani i  dw ór.

W  w ie lk ie j  s-a-li ry c e rsk ie j .p rzyjm ow ały k ró l -ra­
p o r ty  d o w ó d có w  ch orągw i, k tó re  s ię  b y ły  (już ido K ra ­
k o w a  p ośc iąga ły . Z ob a czyw szy  P o łc z y ń s k i ego- u śm ie ­
ch a ł s ię  i  za p y ta ł ła sk a w ie :

—  Jak -tam poszło  w  Sądecfciem , m ośc i P o ł ­
czyń sk i?

—  C h w a lić  B oga , n ie ź le  o d r z e k ł husarz.
— I l u  ludzi przywiodłeś?
—- P ię ś s e t  -zbrojnych, m iło ś c iw y  pan ie, n ie  licząc  

cze ladzi, a  w szy s tk o  ch ło p y  ccs łe  i do -szabli n aw yk łe .

—• 'W ied z ia łem  —  rzek  ! k ró l —  że t y  jeden  dobrze 
m i s ię  sp raw isz. Może- d a  B óg  d o żyć  lepszych  czasów  
to. i  n a g ro d a  eilę nie. om in ie .

—  Jedno ła sk a w e  s ło w o  w asze j k ró lew sk ie j -mo­
ś c i je s t d la  -minie najwyższą, n agrodą . Za  o jc zyzn ę  
i -mego m iło ś c iw e g o  pam-a ch ę tn ie  -głowę położę.

O p u śc iw szy  -kom natę k ró lew sk ą , P o łc z y ń s k i nie 
sp ieszy ł s ię  -zbytnio. B łą k a ł si-ę po- k iu rytarząch  ro ją ­
c ych  -się .od -szlachty i dw orzan , szu k a ją c  pew nej 
g łó w k i k tó rą  zobaczyć  p ragn ą ł, za k tó rą  ,j-uż tęskn ił. 
W fesż-c ie  zo b a czy ł ją  s to ją cą  sa m o tn ie  w e  fram u dze  
■okna. P odszed ł d o  n ie j natychm iast, p o zd row ił 
u p rze jm ie , poczem  rz e k ł:
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—  J-u-że-m siię iteż -stęsknił d o  waćpam ijy, że -prawie 
dychać -nie m ogę.

—  Jiuż 'też iw-aćpam. w ięce j od-em-nie się mię s tęsk ­
n iłeś —  o d rzek ła  cicky:m . n ieco drżącym i głcs-efn. —  
N ooam i spać n ie  m o g ę , ' jen o  o  -waćpaniu m yślę . Już 
nie wierni j-ak bę-d-ę m o g ła  w yżyć ; >nie w id ząc  w aćpa- 
ma, -gdyby -t-a-k -woj-n-a d łu że j1 po trw a ła .

P o łc z y ń s k i n ie  o ć to e k ł ini-c, g d y ż  n a g le  za u w a ży ł 
u tkw ion ych  w  s ieb ie  parę bystrych  oczu ja k ie g o ś  o l ­
b rzym iego  w zrostu , l'ec:z ijaik śm ierć  c-hu-dego- m ęża  
z  ipoidi oigroiininych krzta-c-zastych b rw i sp og ląd a jących . 
T w a rz  omegot m ęża  śn-i-a.dą -była i o s try ch  ry sów , o-zd-o- 
bioma d w o m a  w iech am i! -potężnych w ąsów . n ieco  ku  
d o łow i ob w is łych , nad któr-em i s tercza ł pokaźny, za ­
d a rty  nieco- p ija ck i mois.

—  Co t o  za m on stru m  -p iek ielne tak  -mnie św i­
d ru je?  —  zap yta ł.

—  T o  pan  barom von  -Wur-m-el, ry c e rz  iinfiamcki, 
kitóiry nieidawmo- ma -dwór k ró le w s k i p r z y b y ł —  o d ­
rzek ła , op u szcza jąc  oc.ziki, —  N iech  s ię  g o  waćpam  
w ystrzega , igidiyż. to- s tra szn y  zab ijak a .

—  A  icz-eni-u to  ja  s ię  m a m  g o  w y s trzega ć?  —  za ­
w oła ł.

—  A  bo- *coś om sob ie  uibzdurzył, chodzi za m n ą  
jalk ni-es-z-c-zę-ście i m ów i, że k a żd ego  k to  s ię  do m n ie  
zb liży , nia s z tu k i potn ie . C óż ja  w in n a  n ieszczęsna, 
że m n ie  .tak p rześ ladu je .

—  No, n iech  u w aża , abym  m u tych  wąsów- n ie  
p rzyc ią ł, bo m a s tan ow czo  za  długie-, a lb o  nosa. N iech  
m i ty lk o  w  d rogę  n ie w ła z i,  bo- j-ak m i B óg  m iły  n ie  
ścierp ię.

—  H am u j s ię  waćp-an, g d y ż  gośc iem  -kró lew sk im
j©s-t.

—  N ie ch  s-obie b ęd z ie ! —  za c ią ł się —  zaczep iać  
go n ie  będę, g d y b y  o k a z ję  dał, p rzys ięgam , że u szy  
obetnę.

I  z w ię k s zy m  teraz h u m orem  zaczą ł z d z ie w ­
czyną  ża rtow a ć , za leca ją c  s ię  do  n ie j tak, aby to b y ­
ło wi-d-ocznem.

B a ro n  w id o c z n ie  n ie  c h c ą c  n a  r a z ie  w sz c z y n a ć  
b u rd y , cofnął- s ię  do  k o m n a t ,  a  w n e t  te ż  p o b ie g ła  
i Z o sia , g d y ż  -k ró lo w a w  k a ż d e j  c h w il i  m o g ła  j ą  p o ­
trz e b o w a ć .

P o łc zy ń s k i u d a ł s ię -d-o sw e j k w a te ry , lecz serce 
jego -zak rw aw iło  -się m ocno, -bo p om im o , że- w  w ie r ­
ność n a rzeczon e j n ie  w ą tp ił,  m ia ł ja k ieś  d z iw n e  
uczucie, że ten  in fla n c k i -baron p rzyn ie s ie  m u  j-akieś 
n ieszczęście.

N azaj-u trz k ró l u rząd za ł prz-egiąd w o jsk a . N a  o l­
b rzym ich  bł-oni-acb w s i 1 łu kow i co -stanął k ró l o to c zo ­
ny s ta rszyzn ą , -a p rzed  n im  p rze su w a ły  się- j-e-d-na za. 
d ru gą  ch o rą gw ie  n a leżące  do p oszczegó ln ych  ziem . 
Obok k ró le w s k ie j w ła sn e j, n a jw sp a n ia le j w y g lą d a ła  
ch-orągiew zi-e-mi sądeck ie j p row a d zon a  prze-z P o ł ­
czyńskiego-. Chłop w  -chłop-a ro s łe  ja k  dęby , konie- 
pod n im i n ie zb y t duże, lecz ścigł-e, w yp a s ion e  i do­
brane. -Król, k tó r y  d osk on a łym  zn a w cą  ry c e rs tw a  był, 
aż cm oka ł z  zad ow o len ia , g d y  ch-orągiew  p-rzed n im  
się p rzesu w a ła , Du-lęb-a zaś zn a la z łs zy  się nap rzec iw ' 
k róla , zbód i -ostr-og-ami sw ego  butan a, że ten zaczą ł 
rzu-cać się i p od sk ak iw ać , ry c e rz  zaś zrob ił tak  s ie r- 
d-zistą m inę, ż e  k ró l ni-e m ogąc  w y trzym a ć , ro z  śm iał 
się i k o łp a k a  m u  -uchylił.

U sz ło  jeszcze  p a rę  dni, zan im  w s zy s tk ie  ch orą ­
gw ie  pozciąg-ały, -gdy w re s zc ie  zeb ra ła  -się ca ła  s iła  
koronna, wyno-sząca 34.000 łudzi, postanow i! k ró l n ie  
czekać na  m aru d zą cą  Lit-wę, lecz n a ty & m ia s t  "wy­
ruszyć.

W ie c z ó r  p rzed  w ym a rszem  u rzą d z ił k ró l m a łą  
ucztę p ożegn a ln ą , n a  k tó rą  zap ros ił w s zy s tk ą  s ta r­
szyzn ę  w o jsk ow ą , ora-z znaczniej-s-zą sz lach tę . N ie  p o ­
trzeb u jem y  dodaw ać, że w  tej u czc ie  w z ią ł  u d zia ł 
■także P o łc zyń sk i, k tóry  k o rzy s ta ją c  z ła sk aw ego  za ­
p roszen ia  k ró lew sk iego , m óg ł ten osta tn i w ie c zó r  
przed  wyrusz-e-niem sp ęd z ić  ze -swoją u lu b ion ą  d z ie ­
w eczką , k tó rą  an i -n-a kr-o-k n ie  -odstępował, k u  w ie lk ie j 
z łośc i b a ron a  von  W -urm eł. B a ron  jed n ak  ze w zg lęd u  
n-a w ażność ch w ili, że k ró l -W tak ich  razach  n ie  .po­
z w a la ł n-a żadne b u rdy , -awantury -żadnej- -nie w s zc zy ­
nał, lecz -w -du-s-zy p rzy s ię ga ł s-obie zem stę n a  s zczęś li­
w y m  ry ce rzu  i d-zi-ewkę 'o c zyw iś c ie  s-obi-e -obiecywał. 
P o c ies za ł s ię tem  także, -że- P o łc zyń sk i jed z ie  na  w o j­
nę, a on .pozostaje n a  -dworze k ró lo w e j, w  -której łas-ki 
p o tra fił  ju ż  -się -wkupić. N-a to, że d z iew czyn a  ń ie  
ch-ciała n-a n iego  n i spo jrzeć , n ie  zw aża ł baro-n. —  
W  sw ej za ś lep ion e j py-s-ze lic z y ł on  n a  to, że- sam em u 
u ro k o w i jego  ty tu łu  żadn a  -się n ie sp rzec iw i.

Wre-s-zcie ;z n ad e jśc iem  p ó łn o cy  za c zę li .się w s z y ­
s cy  żegnać, -zrobił -się p-łac-z w ie lk i,  żon y  i k och an k i 
rycer-zy p o c z ę ły  ro zd a w a ć  s w o im  upo-m inki. -Połczyń­
sk iego  -p rzew iąza ła  Zo-si-a w sp a n ia łą  sz-arfą, poezem  
z b liż y ła  -się k ró lo w a  i za w ie s iła  m u  n a  p ie rs i z ło c is ty  
r y n g ra f  z -obrazk iem  -Czę-stocbow-skiej.

—  -Przyj-m i  -od-e-mnie -c-oś lu b y  ny-cerżu —  rz e k ła  
ła sk aw ie , g-d-y P o łc z y ń s k i ru n ą ł p rzed  -nią na  ko lana . 
T en  r y n g ra f  o c a li c ię -od śm ie rte ln ego  -ciosu. I-dź, 
w-alc-z i w racaj- nam  zdrów .

R yc e rz  jed n ak  od w zru s zen ia  s łow a  p rzem ów ić  
nie- m óg ł, ucało-wiał ty lk o  -podaną ręk ę  królowie-j-.

N a za ju trz , a  by-ło -t-o 15 -sierpnia w  sam  -dzień M-at- 
k i B osk ie j Z ie ln e j, -król o to c zon y  ry ce rs tw em , w y s łu ­
chał w  k-ościele P a n n y  M a r ji uroczystej- M szy  św .,'p o  
-której u d a ł -s-ię d-o w o jsk a , k tó re  w  pogotow iu , -czeka­
ło. N a  -'królewski ro-zkaz w y m a rs zu  ru szy ły  p rzedn ie  
ch o rą gw ie , w y c ią g a ją c  -s-ię w  d łu g ie g o  że la zn ego  w ę ­
ża  n-a tra k c ie  -b iegnącym  -w s tron ę  Ś ląska. K ró l p rze ­
czeka ł, a ż  w s zy s tk ie  c h o rą g w ie  r o z w in ę ły  się- do m a r­
szu, p oezem  ru szy ł ga lop em  i w y je c h a ł na  czo-ło p o ­
chodu. M u ry  -K rakow a p-oczęły p-owoli -niknąć, w re s z ­
cie z n ik ły  zu pe łn ie  w  m-gle, k tó ra  s ię  nad  m ias tem  
rozposta rła .

V I.

G ran ice  R zeczyp osp o lite j p o zos ta ły  -daleko W  ty le , 
w o js k a  -posuwały -s-ię r-aźn-o -prastarą p ia s to w sk ą  d z ie l­
n icą  p o m ięd zy  s-inem i w zg ó r za m i k ry ją c e m i w  s-wem 
łon ie  n ie zm ie rn e  -skarby Ś ląsk ie j z iem i. K on ie  postę­
pu-j.ąc raźn o , prych-ały wesoło-, -snać na dobrą  w różbę . 
N a  m a jes ta ty czn e j, po-sęp-neji z p oczą tku  tw a r z y  k ró ­
lew sk ie j u kaza ł się u śm iech  za d ow o len ia , a lb ow iem  
S ob iesk i ty lk o  w ó w cza s  -czuł -praw dziw e zad ow o len ie , 
g d y  zn a la z ł -się w  sw-oim  żyw io le , k tó ry m  -były u sta ­
w ic zn e  p-ochody i w o jn y . N ie  -czuł s ię  n a tom ias t tak  
dobrze, -gdy p rzy s z ło  m u  rzą d z ić  -krajem  w  czasi-e- p o ­
koju . B ędąc  w  -polu n ie  o d c zu w a ł nad -sobą n ic zy je j 
w ła d z y  n i w p ły w u . R yce rs tw o  k och a ło  go, g o to w e  z a  ■ 
n iego  oddać choćby o s ta tn ią  k ro p lę  k rw i. G d z ie  u de­
rzy ł, w s zęd z ie  k rok  w  k ro k  -szło za  n im  -z-wycięstwo, 
ro s ła  s-ław-a n ie zm ie rn a , k tó ra  ro zch o d z iła  się po ca­
łe j E u rop ie , ro zb rzm iew a ła  po sto licach .

T ym cza sem  ten  w ie lk i  k ró l, ja k ie g o  P o lsk a  o-d 
czasów  B o-lesław ow ych  n ie  m ia ła , ten n ie zw yc ię żo n y  
w o jo w n ik , k tó re g o  O sm an ie  L w e m  pó łn ocy  zw a li, 
w  ć-zasie p o k o ju  ni-e- u m ia ł w  k ra ju  zw y c ię ż y ć  n ie s fo r­
nej -szlachty, ba, co więc-ej, u-łegał żon ie , sw ej pięknej- 
„M a ry s ień ce ", .pozw olił je j s-ię mie-szac w  s p ra w y  pań ­
stw ow e, .a n a w e t o- n ich  decydow ać. W  -sprawach ogól-
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nopaństw -owych aż nad to  m ięk k i b y ł Sob iesk i. Czuł 
■to sam  dobrze, lecz n ie  m óg ł się zdobyć na  tyle' en e rg ji 
w zg lęd em  b rac i sz lach ty , a lom b a rd z ie ] w zg lęd em  żo ­
ny, k tó rą  kochał, aby jed n em  sta.noWczem nie, p rze­
k reś lić  ra z  na zaw sze  w szy s tk ie  w ar-cbolstw a s z la ­
ch ty  o ra z  in try g i żony, k tó re  k ra jo w i k o lo sa ln e  w y ­
r zą d za ły  szkody.

D la tego  .też w  czas ie  p ok o ju  rzad k o  k ie d y  w eso ły  
był, za  to, g d y  zn a lazł się w śród  sw ego  w iernego* r y ­
cerstw a, od zysk iw a ł sw o ją  en e rg ię  i w p a d a ł w -wy­
born y  hum or.

D ob ry  h u m or k ró la  u d z ie la ł się. ry ce rs tw u , po­
c zy ty w a li to b ow iem  jako* w ró żb ę  zw y c ię s tw a  i p ow o ­
d zen ia  sp raw y , za ra z  w  szeregach  w s zc zyn a ł się gw a r  
ro zm ów , o d z y w a ły  s ię  p ieśn i, g d z ien ie g d z ie  od zyw a ł 
się g ło s  p iszcza łk i i tak d a lek a  i u c ią ż liw a  d roga  ni© 
zd a w a ła  s ię  'być tak  m ęczącą , g d y ż  czas szybko  m i­
ja ł, n ie  d łu ży ł się.

P och ód  w o jsk  odbywał, s ię  z n ie zw y k ły m  pośp ie ­
chem . Z a led w ie  na k ró tk ie , nocne - od p oczyn k i s ta ­
w ano, czasem  w  w ięk sze j ja k ie jś  m ie js co w o śc i d la  
n ab ran ia  żyw n ośc i, a zw ła s zc za  paszy- d la  kon i. Za  
Bógu-m inem  i O straw ą  d osta ła  się. a rm ja  na M oraw -- 
ską z iem ię  i p r z e p ra w iw s zy  się p od  Przer-ow em  przez 
rzek ę  M oraw ę , -posuwano się z iem ią  H an n e jsk ą  na 
K ro m ie rz y ż  i S ław ków ' d o  n ow ej p rzep ra w y  p rzez Dy- 
ję  tu ż obok -zbiegu rz-ek S-zwurczawy i Ig-ławy. P o  
p rzep ra w ie  za czyn a ła  się w n e t  z iem ia  au striacka , tak 
zw an a  k o t lin a  lu b ień ska .

(Ciąg dalszy nastąpi).
□nnaoDaDoanDnnannoanaaaaannnnDnannnnnnoaDDannnnaaDnaanannaan

Pijak na misjach.
P e w ie n  d z ied z ic  m ia ł leśnego, a  b y ło  to dobre 

c ztow ieczysko , na  ran ę  g o  p rz y ło ży  —  ja k  to m ów ią, —  
lecz m ia ł ta k że  i m a łą  waclę, a m ia n o w ic ie  dość c zę ­
sto się u p ija ł. T ra p iło  to p-oczciw ego pana, g d y ż  le ­
śnego  w ie rn e g o  p ra w d z iw ie  m iło w a ł. M y ś la ł też. n ie ­
raz, w; jak  łby  sposób w y rw a ć  c z ło w iek a  od zguby, 
k tó ra  go  n iech yb n ie  czekała . A  p rób ow a ł ju ż ró żn ych  
sposobów : ra d y , zachęty , p e rsw a z ji —  lecz darem n ie : 
M yś la ł tak że  n ie ra z : zw y m y ś la m  go  w  porządku: i -za­
g ro żę  'w yd a len iem  ze słu żby, lecz k o ch a ją c  go, n ie  
m óg ł -się n a  to odw ażyć.

N a reszc ie  n a d a rzy ła  s ię  dobra  sposobność w  p a ź ­
dz iern iku , k tó ra  n a p ra w d ę  -mogła "wpłynąć na  p op ra ­
w ę  leśnego ; o d b y w a ły  s ię  m ia n o w ic ie  m is je  w 1 są ­
s ied n ie j p a ra f j i , ,n a  k tó re  z -całej •okolicy zb iega ł cię 
lud w ie rn y . A  -opow iadano cucla o  m is jon a rzach , na 
i-ch s ło w a  lu d z ie  bili- s ię  w  p iersi, p ła k a li, p op raw ę  
p rz y r z e k a li;  m is jon a rze  zaś szczegó ln ie j, p rzy c in a li 
g o rza łce  i p ija k ó w  z a k lin a li na w szys tk o , a by ty lk o  
g o rza łk i s ię  w y rz e k li.

—  M uszę ja  tego  c z ło w iek a  tam  posłać —  m yś la ł 
s-obie pan  —  to  n ie  sposób, ab y  i on się n ie  zm ien ił. 
W o ła  te ż  leśnego- i m ó w i:

—  S łu ch a jc ie -n o ! n ie  b ęd zie  to- z łą  rzeczą , je że li 
p ó jd z ie c ie  i w y  na m is je ;  m ac ie  tu 3 złote, id źc ie  
i zos tań c ie  tam , jak  d ługo  w a m  -się ty lk o  podoba.

L e śn y  o c z y  o tw o rz y ł i ju ż  ch c ia ł się- sp rzec iw ić , 
zd ją ł go  jed n a k  w styd . W z ią ł  w ięc  3 złot-e-, „B ó g  za ­
p ła ć "  'bąknął i odszedł z  m in ą  k w aśn ą , bo i on s ły ­
szał, że m is jo n a rze  straszn ie  o  w ó d c e  p rzy c in a ją .

- Cóż tu r o b ić ? —  m yś la ł sob ie te ra z  leśny. - — 
N ie  pó jść  —  pan si-ę zgn iew a , pó jść —  n ie  lu-bię słu ­
chać, ja k  m i k toś  o  g o rza łc e  p ik a  i p ik a ł  Piję-, a le  za 
-swoje, ja  n ic zy je g o  m a ją tk u  n ie p rzep iję , co k om u  do 
tego, je ś li czasem  ki-elis-zek 'w y p iję !

Stanęło- w re s zc ie  na tern, że p os tan ow ił pójść, a le

ty lk o  m is je  z-obaczyć i w róc ić . N ie  chcąc zaś i ta m  
b yć  p o zb a w ion ym  w ó d k i, g d y ż  ją  lubił- ja k  k o t m lek o  
i an i dn ia  n ie  m óg ł być  -bez n ie j, n a la ł jej- do  f la s zk i 
i do k ies zen i -schował. Pełe-n o tuchy, p rzebra ł s ię 
w  św ią teczn e  sza ty , kape lu sz w d z ia ł z p ió rem , wą-sa 
p og ła d z ił, a w z ią w s z y  w  ręk ę  laskę, pu śc ił s ię  
W  drogę.

B y ło  w ła śn ie  k a za n ie  na  cm en tarzu , ludzi -co n ie ­
m ia ra , a w szyscy  p a trze li na  k a zn od z ie ję  i s ta li, jak - 1 
b y  w ry c i;  ocl czasu  do czasu- s łysza łeś ty lk o  jęk  
i p łacz, to  zn ó w  n a d a w a ła  ta k a  cisza, że m og łeś  b rzęk  .. 
m u ch y  dosłyszeć. N asz leśny, choć n ieśm ia ło , zb liż y ł 
s ię  z w o ln a  d-o c iżby , s tan ą ł i -słucha, a rę-kę lewą. w c ią ż  
trzym a  w  k ieszen i, bo jąc  -się o flaszkę.

W te m  ks iąd z zw ra ca  s ię  w  jego  str-onę, w y c ią g a  
rękę, jak ob y  ku n iem u  i m ó w i:

—  N ie  clość tob ie , cz łow iecze , że w  k a rczm ie  
i w  d om u  czyn isz obrazę  B ogu  go rza łk ą , że odpusty 
zam ieniasz, w  ro zp u sty , -ale g-ot-o-wyś się w y b ra ć  n aw et 
na misję- z g o rza łk ą .

L e śn ik  -struchlał... p o c ze rw ien ia ł i s tra szn ie  się 
za w s tyd z ił, g d y ż  zd a w a ło  m u się, że w szyscy  nań  
oczy  zw raca ją . N a  szczęśc ie  k s ią d z  zw ró c ił s ię  w n et 
w  przeciw ną, str-onę, a -on tym cza sem  -prędko n a  p a l­
cach  -przesunął- s ię k o ło  am bony. T u ta j m ię  ju ż  chyba 
n ie  zobaczy —  pom yśl-ał u ra d ow a n y  i -słuchał da le j, 
a s łu ch a ł coraz c iek a w ie j i coraz z  w ięks-zem  p rze ję ­
ciem . K a zn o d z ie ja  jed n ak że  zw ra ca  się- n iebaw em  
■w je g o  str-onę... w y c ią g a  ręk ę  w prost j-ak-oby znó-w- ku 
n iem u  i op ow ia d a  o K a in ie , co s ię  -błąkał p-o św iee ie  
i n igd z ie  n ie  zn a la z ł spokoju .

—• T a k  —  pow iada  —  i pij.anica. g rzeszn ik , choć­
b y  s ię  z m ie jsca  na  miejs-ce przeno-sii, -choćby n a  k o ­
n iec  św ia ta  p-os.zedł, zaw sze  b ęd zie  n iespoko jn y .

L e ś n y  uczu ł gorąco , ja k b y  go  k to  w a rem  oblał, 
pot w y s tą p ił  m u  na czoło, ni-e- w ie , c-o m a  ze -sobą 
zrob ić , spuścił oczy. ku  z iem i, g d y ż  ezuj.e, że w szyscy  
nań  -patrzą. B ie d a k o w i n aw et łz y  c isn ę ły  s ię  w  oczy  
i o m a ło  się n ie  ro zp ła k a ł.

W te m  r z u c ił  w  bok  ok iem  i w id z i  też grube drze­
wko: d-obrze —  p om yś la ł —  stanę sob ie za n im  i raz 
p rze c ie ż  będę spoko jn y . I  za led w o  to- p om yś la ł, ju ż 
b y ł za  d rzew em . B y ła  to s tara  .a g ru b a  łip-a. P rzy c isn ą ł 
s ię ted y  clo n ie j, -a n astępn ie  z za pn ia , w sp ie ra ją c  się 
r ęk o m a  na  łaisce, w y c h y l i ł  -s-ię- p rzodem , s zy ję  w y c ią ­
gną ł, g ło w ę  n ieco  p rzek ręc ił, n a d s ta w ia ją c  ucha na 
s łow a  kazn odz ie i, k tó re  d z iw n ie  p rz e m a w ia ły  d o  jego  
duszy, p o c ią g a ły  go, a  i la w e t p rzyk u w a ły  clo- siebie. 
A  k ied y  tale słucha, będąc s ieb ie  p ew n y , k a zn od z ie ja  
op ow iad a  zn ów  o A d am ie , ja k  to A d a m  za  m arn e  ja ­
b łuszko  u trac i! ra j.

—  T a k  sarno —  p o w ia d a  —  i p ija k : za  k ie lis zek  
g o rza łk i -traci n iebo, a ja k  A d a m , g d y  zg rzeszy ł, po­
czą ł s ię bać  i k ry ć  za  k r z a k i i -drzewa, tak  i p ijak  
w -stydzi s ię  sam  sieb ie , a le d a rem n a  rzecz, choć się 
p rzed  ok iem  ludziki-e-m zak ry je , B óg  i -za d rzew em  go 
w id z i.

L e ś n y  w ysk o c zy ł te ra z  z p-oza d rzew a , jak ob y  opa­
rzon y , rę c e  z a ła m a ł:

—  M atk o  B oska  ra tu j!  —  rz e k ł z ro zp a czo n y  — 
co ro b ić ?

W -sadza c-o tchu rę-kę w  k ieszeń , w y r y w a  bu telkę 
i -biegnie w p ro s t  na  gośc in iec  i  tu na  środ k u  rzu-ca fon- 
te lk ę  o ziemię-. B u te lka , u d erza ją c  -o k a m ien ie , p rysła  
i w  k a w a łk i od le c ia ła  na b-oki, a w ódka  ob la ła  zie­
m ię. Z a p a ch -go rza łk i buchną ł w  gó rę  —  a  p rzy jem n y  
to b y ł zapach  d la  naszeg-o -leśnego, lecz ty m  ra zem  już 
n im  ga rd z ił. W ró c ił  w ięc  zaraz, s łu ch a ł -do- k oń ca  m i­
sji, w y s p o w ia d a ł s ię  i p rzesta ł pić.
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W  nowetn państwie tnandżurskiem

N ied a w n o  ukończona  w o jn a  m iędzy- Japon ją  ale. to  tyllko d la  oka. O brazek  nasz p rzed s ta w ia  w  gó-
a C h in am i d a la  Japon ji jak o  zdobycz k ra j M andżu - rze  n a  le w o  b ra m ę  w ja zd o w ą  p ro w izo ry c zn e j re zy -
r ję  o o g rom n ych  ro zm ia ra ch , gd z ie  Japoń czycy  ro z- denciji c esa rza  Puy.j. O bok  b u d ow a  n ow e j d z ie ln ic y
poczę li g o rą c zk o w ą  p racę  n ad  ro zb u d o w ą  tego  k ra ju . w  H lsinking, s to lic y  M an d żu rji. W  dole  fa sad a  mini;-'
W p rą w d z ie  sam i Jap oń czycy  g łoszą , ż>e nad  M andżu - sterstwia sp ra w  za g ra n ic zn ych  i o b o k  m łode  d z iew -
r ją  m a ją  ty lk o  p ro tek to ra t, c z y li w ła d zę  zw ie rzch n ią , czę ta , ja k  sadzą  d rzew k a  na  p u stych  p lacach .

I na pustyniach znaj­
dują się skarby i to nie­
ocenionej wai tości,z któ­
rych ludność nie może 
korzystać z powodu nie­
dostępnego terenu. Skar­
by na pustyniach znaj­
dują się w  ziemi. Znane 
są różne w ypraw y poszu­
kiwaczy złota na pusty­
niach, którzy tu i ówdzie 
znachodzili piasek mniej 
lub więcej złotodajny. 
Prócz tego znajdują się 
na pustyniach w ziemi 
jeszcze inne skarby jak  
djamenty, srebro, miedź, 
żelazo, ropa naftowa i 
wiele innych, Obecnie  
w pustyni syryjskiej znaj­
dującą się ropę naftową  
postanowili wykorzystać
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z łapa ł za k ie 
uk, się n ie  cizi'

Skonało lato w  n im  sl 
Ucichł skowronek wraz, 
Jesienina szata ziem ię 
Siejiąc po, kępach k w il

insi

, i od  sita 
i do la rn i- 
n a  k u p ie  
} y  tre fn e .

'Kąpie się we n 
Złocą się w  
Już w ita  złota.

Skonały słodkie trele, stow 
Co wśród igaiika fjetoiił rai 
Już ton Migawki pastuszej 
Tonąc gdzieś w  gąszczach c':

A n g lic y . P o n ie w a ż  w o żen ie  k o le ją  r o p y  n a ftow e j lub 
w yd e  s ty l owianej ju ż n a fty  i p rze rob ion ych  sm arów  
iż pu styn i isyiryijiskiej jes t n iem o ż liw e , z p ow od u  o g ro ­
m n ych  p iasków ’, k tó rem  i w ia t r y  t o r y  k o le jo w e  za sy ­
p y w a ły b y , p o m ys ło w i in ży n ie ro w ie  a m eryk a ń scy  
p rzec ią ga ją  obeicnie p rzez  M ezo p o ta m ię  o lb rzy m i ru ­
roc ią g , k tó r y  w  ca łe j .siwej d łu gośc i ob e jm ie  p rzes trzeń  
od u jś c ia  E u fra tu  do H a ify  w  P a le s ty n ie , 'dokąd 'w ła­
śn ie ow ym  ru ro c ią g iem  sp row a d za ć  się B ęd z ie  rop ę  
n a ftow ą , k tó re j z łoża  w  p u s tyn i s y ry js k ie j -dotychczas 
n ie  b y ły  w yk o rzy s ta n e . Już p rzed  w o jn ą  św ia to w ą  
na  ta k i p om ys ł w p a d li N iem cy , lecz d op ie ro  obecn ie 
w y k o rz y s ta li go  A n g lic y . N a  tem  p rzed s ięw z ię c iu  z y ­
sk a  te ż  ba rd zo  P a les tyn a , k tó re j p rzy b ęd ą  w ie lk ie  
d y s ty la m ie  n a ftow e. N a  n aszym  ob razku  w id z im y  
w ła śn ie  ro zp oczę te  robo ty  ok o ło  k ła d zen ia  av z iem ię  
o w ego  n ie zw y k le  d łu g iego  ru roc iągu .

Jesce jak oś  z w ie sn ą  to się c iek o w i ta k  zdaj-ało, 
ja k b y  c łek  n ie  b y ł tu  w  Po lsce , w  P s ie j W ó lc e , a le  
g d z ie ś  tam  w  N o w y m  G orku  w  H am erycc . G dzie  s ię  
in o  c łek  ob róc ił, cy  to do  K ra k o w a , c y  d o  ty ch  fu ja - 
rorwatych M ościsk , c y  d o  Krzes-owrc, cy do, L ,em aliow y, 
w s zęd z ie  lu d z isk a  a  n a jw ię ce j z y d y  l ic y li ,  k u p ow a li, 
■sprzedawali, je d li i ż e n il i  s ię  na  dul-ary. Z e  c łek  ty ch  
d u la rów  n i m io ł to i n i m io ł żadnego, szaconku: u  ch ło­
p ów  i żydów , a ty lk o  jak o  'kaw-alir m ia ł' jesce  szacon ek  
u  bab, a jesce w ię k s y  szac-onek u m ło d y c h  bah. B o  
tez sił,a d u la rów  cłelc jak o  k a w a lir  w a r ta ł i w a rta .

A le  ja k  to m ó w ią  p rzyszed ł n a  p sa  m róz , tak  tez  
i na  d o la rn ik ó w  i n a  d o la rn ick i p rzysędJ m róz i to 
w ie lk i  m róz  i ten  m róz j-ak ty lk o  k o g o  
seń, to g o  trży im a clo d n ia  dzisieijisego. Już, 
wuję. ty m , c o  to d o  P o ls k i z H .am eryk i s ię  
b o  o n i na d o la r y  lic y ć  w s zy ćk o  są naucen i, a le 
ja k  n aprzy fc ład  tak i P iecu ch , co to  sp rzeda ł ja łó w k ę  
za  trzyd z ie ś c i d o la rów , a Jem iołówn-a -kupiła s c  ch ło­
pa  za  sto- dolarów", po-dskubana W a le rk a  tez k u p iła  
ch łopa  za  50 d o la rów . Z yd  harenclarz oddał p o le  G i- 
g o n io w i na d o la ry  co roku , a ja k  p o zy ck i b ra li, tez od  
n iego  na do la ry , b o  iń a c y  n ie  ch c ia ł dać, -a i 
■tez w  do la rach . A le  tez  P a n  B óg  pok ara ł 
ków , a  ju z n a jw ię ce j t-o żydów , co to  m ie li 
lezące  d o la ry , a  z ło te  p o lsk ie  to  d la  n ich  by ły

K ie js ik  sodem  se w e le  k a rćm y  i uź rot era p rzez 
okno k arcm arża , jak  sieclzio ł na. z iem i bez p o rtek  
i k iw a ł się P o s zed łem  do k a r ć m y  i pyltam  się fcarc- 
m ar,ki, g d z ie  się p o d z ia ł M osiek , a o n a  m i na to :

—  W i  pan  M acze j, co. ten  d o la r  ch-orobe w z ię ła . 
Co u n i w  Haimeryc-e zrob ią  li z -nim, co on  spadł, ,a m y  
na b an k ro t w is z li. M y  m ysz le li, ze w  P o ls c e  b ęd z ie  ge- 
w a łt  ze z lo tem , a z ro b ił size gew ia łt z  d o la rem . M ąż 
mój, ju ż  dw a  dn i n ic n ie  ji, ty lk o  sze trap i i trap i.

P o m y ś la łem , ż,e M os iek  p ew n ik iem  tę  s tra p a ey ję  f 
od p ra w ia , co ju z  d w a  dni ze  sw-ojeji iz b y  nie- w y c h o ­
dzi. A . ż y d ó w k a  d a le j w y d z iw ia ła :

—  W i  pan M acze j, co m i tak mis/, lei i; co w  P o l­
sce  b ęd ą  ty lk o  d o la ry , a  z ło ty  b ęd z ie  kapu t. Co m i na 
z ło te  n ie  cb cze ll ro b ic z  gesze ft, ty lk o  n a  do la ry . H a- 
ren d a  n a  do la ry , p o ży c zk i na  do la ry , p ro cen ta  na  do­
la ry  i  w s z is tk ie  g esze fta  n,a do la ry , a  ludże n ic  n ie  
d a ją , bo m ów ią , że  d o la r y  b ęd z ie  m ożn a  n a  ja rm a rk u  
•po z ło tem u  k u p ow a cz ! A  je ro m , je r o m ! Co za  chorobę- 
ten  d o la r  w z ię ło !

S ta łem  tak  w  k a rcm ie  i M ośk ow e j p rzy zn a w a łem  
•racyją, ch oc ia ż a v  duchu sob ie m yślaiłem , ze ju z  an i 
K aśka , a n i ' M argośka , a n i Jaga, ani. żad n a  ink&a dzie- 
u c lia  n ie  w y jm ie  z z-a zoaadr/.a d o la ra  i n ie  b ęd z ie  
m i ju z jDokazywała, ja k  tem u  g łod n em u  psu  w ą trob ę
i. n ie  b ęd z ie  s ię  ju ż  p rzech w a la ła , cob y  c łek  zła  kom  ił 
s ię  ch oc iaż na  te  dolary,' ja k  ju z nie- n a  n ią , b o  tez. 
n ie  b y ło  i n iem a  s ię  na  co  łakom ić . A d y ć  d o la r  p rze j­
dzie, a baba  zostan ie. Z eb y  c łe k .m ó g ł tak  i ze sw o ją  
babą  zrob ić  ja k  z d o la rem , to b y  się c łek  za ra z  i n ieraz 
o żen ił. Ą łe  m oże  c łek  pu ścić  i ty s ią c e  d o la ró w , to ba ­
ba  i tak  p r z y  ch ło p ie  ostanie- i n ik a j od  chło-pa n ie  da 
się odp raw ić .

T o  te z  te  w iszyćk ie  d z ieu ch y  co to przó-d-zi p rze­
c h w a la ły  się, i le  to  i c li o c ie c  i m a ls i a d a d zą  za  n ią  
ch łopu , k tó r y  je  w ieźm ie, ch odzą  te ra z  ja k  te  gęsi 
osku ban e dlo naga , bo  te ż  p rzód z i co  k o s z tow a ła  k ro ­
w a , to  -teraz c ie lę  moize ty lk o  k u p i i to  teraz, ho jesce 
p ó źn i to  za  s iła  ty ch  d o la ró w  ty lk o  j-aką g ę ś  zdoli 
k u p ić  i to  m oże  n aw e t oskubaną.

D la tego  ja  ta  ju z  w o lę  ostać p r z y  s w o je j b id z ie  ze 
z ło c ia k a m i, k tó ry ch  n ie  m am , j,ak p rzy  do la rach  
z babą. I  choc iaż tych  d o la ró w  n ie  m am , to  i ta k  ży ję  
se w eso ło  j-ak ten  j,aniołek, co to tam  w  gó rze  śpiwia 
se a lb o  g ra  n a  pi,szcółce, abo  n a  ja k ie j in se j m uzyce, 
ch oc ia ż d o la ró w  pew n ik i,em  n im a. L u d z isk a  zapom ­
n ie li do k r z ty  o ' iteji gadce, co t o  s tryk  W a l,an ty  m n ie 
i iń k sym  p ra w ił :  „C u d ze  ch w a lc ie , a swego- się trzy- 
m -ajcie“  i s k ró ć  te g o  Plan B óg  ic h  w ła ś n ie  n a  tych  
d o la rach  p ok ara ł, ż e  teraz ju z m a ją  cego te ham ery- 
k ań sk ie  d o la ry  kunirorwać.

■□□□□□□□□□□□□DaaaaDcaaaaao

P o  ż n iw a c h .

lato w  nimi skwarne- żniwa,
■z brzęki-e-m kosy, 

•mię okrywa,, 
kwi-tnąće, wrzosy.

M aleją dizionkii we mgłę- ,spoiwite;, 
Żn iw iarz spuistoisizył łany s-wą ko-są, 
Pożółk łą  szatą pola okryte, —
Już plon ob fity  zag-ony niosą.

Noce iciilóilnięjsze., ranek m głą ziewa, 
we, m gle cza równy wrzesień* 
w  -sadach owocnie' drzewa; 

urocza jesień.

trele- słowika,
radośnie — 

znika, 
cicho, żałośnie,. 

W o jc ie ch  Lorenc.
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Tajemnicza zbrodnia Chińczyka.
—  N a d zw y c za jn e  w ydan ie !... M o rd ers tw o  m il ja r ­

dera! —■ T a k  k r z y c z e li ch łopcy, ro zn os ic ie le  gazet, 
b iega ją c  po m ieśc ie  i sp rzeda jąc  g a ze ty  w  w ięk s ze j 
ilośc i, n iż  zawisze.

Oto, co d on os iła  g a ze ta :
„D z is ia j w  n ocy  za m o rd o w a n o  zn an ego  w  św ie ­

cie m ilja rd e ra  G ra igh tona , w  n iew y tłu m a czo n y  spo­
sób. N a  m ie jscu  zb rod n i u k a za ła  się n a tych m ia s t p o ­
lic ja . Z w ło k i n ie  m ia ły  żadn ego  zn aku  zb rod n i i spo­
k o jn ie  le ża ły  na  łóżku . T y lk o  ro zp ru ta  k a sa  ś w ia d ­
czy ła  o is tn ien iu  zb ro d n ia rzy  i to  w y ra fin o w a n y ch . 
P o lic ja  s ta ła  w ob ec  n iew y ja śn io n e j za ga d k i" .

—  Cóż pan  m y ś li o tem , p S au re l?  —  spyta łem . 
Bo cóż ja  m og łem  w ied z ie ć , będąc za tru d n ion ym  
w  b an k u  h an d low ym , podczas g d y  on b y ł g en ja ln ym  
a jen tem  p o lic y jn y m , k tó r y  ju ż  n ie jed n a  'spraw ę n ie ­
m o ż liw a  w y ja śn ił.

B y ł to m ężczy zn a  n isk ie g o  w zrostu , w  średn im  
w ieku , tęgiej, tu szy , o  ru d ych  w ło sa ch  na g ło w ie , s ta­
rann ie  u czesanych  i z ło ty m  ćw ik  i er ze na  nosie. .

C zęsto się w y ra ża n o  o n im , że jest to „ch lu b a " 
p o lic ji n o w o jo rsk ie j: B y ł on  też postrach em  w s zy s t­
k ich  m o rd e rców  i w ła m y w a c zy .

—  N ie  m ogę  n ie s te ty  .panu n ic  p o w ied z ie ć , gd y ż  
p o lic ja  m ię  .o tem  n ie z a w ia d o m iła , lecz  sam  tam  się 
udam  i bęclę p ro w a d z ił ś led z tw o  na sw o ja  rękę. Je­
żeli pan  m a ochotę, to m óg łb yś  się p o fa ty g o w a ć  ze  
inna —  o d rzek ł a jen t. .

•Na tę p rop o zyc ję  ch ętn ie  się z g o d z iłem  i -zaraz 
w y je c h a liś m y  autem . P o  p ię c io m in u to w e j je źd z ie ,

s ta n ę liśm y  na  u lic y  K ośc iu szk i, p o d  w y s o k a  k a m ie ­
n ica  „d ra p a czem  ch m u r". N a  u lic y  zeb ra ł s ię  k ilk u ­
ty s ię c zn y  tłu m  Judzi, o czeku jąc  w yn ik u . P o l ic ja  m u­
s ia ła  w s trz y m y w a ć  n ap ór lu dzi, k tó rzy  s ta ra li się 
w ta rg n ą ć  d o  w n ę trza , b y  s ię  p rzek on ać  naoczn i©  
o n ies łych an em  m ord ers tw ie .

W szed łem  z p. Sau reTem  do m ieszk a n ia  m iljo -  
nera. Z n a jd o w a ło  się tam  k ilk u  p o lic ja n tó w  oraz k o ­
m isa rz , k tó ry  s ta ra ł s ię  zbadać ta jem n icę .

K om isa rz  zw ró c ił się w  s tron ę  w ch od zą cego  p. 
S a u re ła  i rz ek ł:

—  A c h ! p. Sau rel, m oże  pan  nam  w y tłu m a c zy ? !
A je n t  p od szed ł do tru p a  i za c zą ł go  badać. C h w y ­

ta ł za ręk ę , d o  n óg  się s ch y la ł, p rzeszu k iw a ł k iesze ­
n ie  m ilja rd e ra , p rzyk ła d a ł g ło w ę  do  g ło w y  trupa, 
podn iós ł m u  g ło w ę  i tr iu m fa ln ie  za w y ro k o w a ł:

—  M am  ju ż  zb rod n ia rza  w  ręku . N ie  jes tem  je d ­
nak  p ew n y , czy  zd o ła m y  jeszcze  na  czas  z łapać tak 
sp ry tn ego  ptaszka. T rzeb a  m u  'n a tych m iast p rze s zk o ­
dzić  w  u cieczce.

P o le c ił  n as tępn ie  k om isa rzow i, b y  w s ia d a ją cych  
na  ok rę t C h iń c zyk ów  w y le g ity m o w a ł i p od e jrzan ych  
za trzym a ł. Co s ię  zaś ty c z y  m o rd ers tw a  p. C ra igh to ­
na, n ie  ch c ia ł a jen t w y ja w ić  sw e j ta jem n icy .

W ró c il iś m y  au tem  do d om u : W te d y  sp y ta łem
p. SaureTa, żeb y  ch oc ia ż  m n ie  zd ra d z ił ta jem n icę ..

—  O tóż r ze c z  się m a n astępu jąco  —  r z e k ł ajent. 
Jak p an  w id z ia łe ś , o g lą d a łe m  tru p a  ze w s zy s tk ich  
stron, a -n aw et w ą ch a łem  usta jego , czy  p rzyp a d k iem  
n ie  b y ł o tru ty . L e c z  za w io d łe m  się. D op iero , g d y  m u  
pod n ios łem  g ło w ę  i u jrza łem  na jego  k a rk u  d w ie  
m a leń k ie  ra n k i, podobne do u k łu c ia  szp ilk i, p rzy p o ­
m n ia łem  sob ie w ów czas , p ew n ą  sp raw ę w  Chinach, 
po k tó ry ch  p o d ró żo w a łem  i s tw ie rd z iłem , że tu się 
s ta ła  podobna  rzecz. S p raw cą  za tem  śm ierc i p. C ra igh ­
ton a  jes t w ą ż . W ą ż  ów  czczon y , ch ow an y  i tresow a ­
n y  p rzez  C h iń c zy k ó w ,. sta je  im  s ię  p od w ład n y .. D la ­
tego  też  oni u ży w a ją  w ę ż y  do n iem a l w szys tk ich  
zb rod n ic zych  celów .

Plany zaborcze Japonji.
Na obok zam ieszczo­

nym obrazku w idzim y 
główną bramę Kałganu, 
ważnego węzła komu­
nikacyjnego w  Mongolji. 
W  tę to stronę kierują 
się obecnie oczy Japo­
nji, głosząc hasło »A z ja  
dla A z ja tów « a w łaści­
w e znaczenie lego to 
hasło »A z ja  dla Japoń­
czyków®. Nie bez zna­
czenia są też doniesie­
nia o w ielkiej rozbudo­
w ie floty japońskiej ja ­
ko przeciwstaw ienie się 
tak w ielk im  zbrojeniom 
morskim Ameryki. Na 
dole obok zam ieszczo­
nego obrazka w idzim y 
portret japońskiego m i­
nistra wojny Araki, któ­
ry odpowiednio do u- 
zbrojenia innych państw 
uzbraja na morzu i na 
lądzie Japonję.
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—  L ecz  w  ja k i  sposób tren u ją  oni w ęże?  —  
w trą c iłem .

—  C h iń czycy  —  o d rzek ł —  g ra ją  na in s tru m en ­
tach, podobn ych  do n aszych  fle tów , i w y d o b y w a ją  
z n ich  ró żn e  su gges tyw n e  d źw ięk i, k tó ry m  w ą ż  jes t 
p os łu szn y  i w yk o n u je  zadan ie , ja k ie  m u  p od a ją  
d źw ięk i.

—  W ie d z ia łe m  w ię c , że w  p ob liżu  m ieszk a  p ew ien  
C h ińczyk , n a zw isk iem  H an-C ock , k tó ry  b od ow a ! w  do­
m u  w ęża . *

S T A N IS Ł A W  N O D Z E Ń S K I.

Rycerz rozbójnik.
Powieść z XIII wieku.

(C iąg  dalszy).

C h w a lib ó r p r zy b y w szy  do g ródka , udał śię w p ro s t 
do G arcza  i o zn a jm ił k ró tk o :

—  W ilc y  w  boru.
—  l i l ia !  —  w yk rzyk n ą }' G a r c z —  g d z ie ?
—  W e d le  w ilc z e g o  dotli;
—  S ita?
—  B ęd z ie  w ięce j' seciny...
—  T o  dob rze ! M yś lą , że nas tu j'est ja k i d z ies ią ­

tek. G dzie  ta m c i?
—  N a  dodnanow ym  b a g n ie  c zek a ją  ro zk a zan ia .

—  U w a ża j, jed en  z n ich  p rzeb ra n y  za  gęś la rza , 
n a tk n ie  s ię  na  d ru żyn ę  hiiskupią, in n i ro zb ie g n ą  się 
do sm o la rń  po boru , uda jąc  sm o la rów . T y  p r z y w ie ­
d ziesz kon ie. G ęślarz, lub k tó ry  ze sin o la r  ów  p op ro ­
w a d z i ich  do bagien .

—  R ozu m iem  w a sza  mdłość.

—  T e ra z  idź, p os il s ię  i w  puszczę. K a ż  ta m  udei- 
r z y ć  w  sztabę...

U s ły s za w szy  d źw ię c zn y  g łos  że la zn e j sztaby, 
w p ad ł S tańko.

—  W y p ra w ę  go tu jec ie , w a s za  m iłość.
—  'O bław ę n a  w ilk i,  a  n ie  w y p ra w ę , bo n ic  z n ie j 

n ie  p rzy w ie z iem y .

—  B isk u p ia  d ru żyn a?  —  b a d a ł stary.
—  O n i!
—  A j ł  w asza  m iło ść  po co w a m  to. Z  b iskupem , 

-człekiem  ś w ią to b liw y m  za d z ie ra ć  chcec ie ’, to  n ieb ez­
p ieczn ie  i w s ty d  i hańba,... P r z e c iw  k s ią żę  ci u k o śc io ­
ła  w y s tęp o w a ć  z m ieczem ... Z ap rzań cem  św ię te j w ia r y  
w a s  ok rzyc zą , a  to  go rs ze  od  zb ó jow an ia , sam ej śm ierć 
ci i k ró lew sk ie g o  w y w o ła n ia .

—  Co ra d z is z?

S tańko podszed ł b liże j i r z ek ł śm ia ło  n ie  spusz­
cza jąc  zw rok u :

—• R ad zę  zw ró c ić  zab ran e  dob ro  b iskup ie.
—  P o tem ?
—  P o tem  u k o rzy ć  się...
—  P o tem ?
—  P o tem , m ą ją c  dość w s ze lk ie g o  dob ra  z n iem ie ­

ck ich  łu p ów , na p rzeb ła ga n ie  g rzech ów  w yb u d ow a ć  
św ią tyn ię , dać zakon om  i b iedn em u  lu dow i, a za r e ­
sztę  ży ć  spoko jn ie .

G arcz  począ ł s ię  śm iać, p ok ład a ją c  n a  ław ach .
—  G a lk iem  ci się na  s ta rość  ro zu m  pom iesza ł,
—  Rozum  m am  dobry,; ty lk o  p ra w d ę  m ów ię .

—  N o ! no ! P o d a j m i m ed jo la ń sk i pó łpan cerz, n a ­
ra m ie n n ik i i k a rw asze .

G arcz w y s zed ł n a  p od w órze  i zasta ł g o tow ą  do 
w y ja zd u  w a tach ę . Jeszcze rzu c ił ro zk a z :

N a za ju trz  p rz y n io s ły  d z ien n ik i w ia d o m o ść  o 
s ch w y ta n iu  m o rd e rcy  H an-C ocka, k tó ry  ch c ia ł z ca ­
łą  g o tó w k ą  u m knąć ok rę tem  d o  M a rsy lji.

—  W ię c  ta k a  d robn ostka  m oże  się p rzy s łu ży ć  do  
W y św ie t len ia  sp raw y . T rz e b a  m ieć  za is te  b ys try  
zm ys ł sp os trzegaw czy , b y  ta k ie j d robnostce  p r z y p i­
syw ać  tak  du żą  w agę.

Tale ro zm y ś la łem  p rzez ca łą  noc, n ie  m ogąc 
zasnąć.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  » » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

—  Zostan iesz  i b ęd z iesz  m ia ł nad  w s zy s tk iem  b a ­
czen ie.

Z a s k rzy p ia ły  z a w ia s y  b ram n e i je zd n i zn ik n ę li 
w  pom roce  nocnej, k tó ra  p o w o li za czę ła  pop ie leć .

P r z e je c h a w s zy  to p ie le , w z ię l i  s ię  n a  p ra w o  i zn i­
k l i  w  puszczy.

D z iad  gęślarz. k o łu ją c  i trop ią c  ja k  w ilk , w ló k ł 
się w  s tron ę  d ru żyn y  b isk u p ie j, chcąc je j za jść  z boku 
od s tro n y  trak tu . M a n ew r  ten u d a ł się, bo ok o ło  po­
łu d n ia  n a tk n ą ł się na d ru żynę. Z o c z y w s zy  ją  stanął, 
a .potem  począ ł u c iekać  W  p rzec i w n ą  stronę. Jezdn i go 
r ó w n ie ż  d o jr z e li,  a w id zą c , że u c ieka , k i lk u  p ogn a ło  
za n im . 'P rzy ch w y co n y  d z ia d  zaczą ł się w y d z ie ra ć  
i p ros ić :

—  P om iłu ijc ie ! N ie  z a b ija jc ie ! N ie  gu bc ie  ch rze­
ś c ija ń sk ie j duszy. W  .sakw ie m am  k ru s zy n y  zesch łego 
ohleha. Pon iiłu jc ie !.... P r z y p ro w a d zo n y  d ziad  p rzy ­
pad ł do s trzem ion  d ow ódcy , ca łow a ł n og i i p rosił 
p ła c z liw y m  g ło s e m :

—  Z  ca łego  św ia ta  jestem , p rze ja sn y  rycerzu , z sa­
k w a m i chodzę po  ś w ie c ie  i na  g ęś li g ram . N ie  b ie rz ­
c ie m arn ego  ż y c ia  bo ku pcem  n ie  jestem , z ło ta  i k a - . 
m ien i n ie  m am , ino  te sak w y , g ę ś li i k ij. O ! jasny, 
s z la ch e tn y  ry c e rzu , Bó'g w a m  p ob ło go s ła w i na ku p ­
cach, w s ze lk ie g o  dobra, in o  m i ż y c ie  da ru jc ie , a p ieśn i
0 w a s  śp iew ać  będę, ja s n y  rycerzu .

—  I za  cóż ci ży c ie  m an i b ra ć?  N ie  bój się, życ ia  
ci n ie  w ezm ę , n i sak w , n i g ę ś li —  u sp ak a ja ł dowódca.

—  D z ięk i w a m ! p rze ja sn y  ry ce rzu  —  w y k rzy k n ą ! 
u rad ow an y  d z iad . T oć  g a d k i o  w a s  str a s z li:  & chodzą, 
że ze s ta ry ch  d z ia d ów  w a ł ńa wyiśpije rob ic ie , w przód  
im  n a la w s zy  w  gębę  ro z to p io n ego  złota , ja k o  'bieda­
kom , co g o  n ig d y  n ie  w id z ie l i .  L a ta  isię po teji pusz­
c zy  p rzech od em  w łó c z ę  i jeszcze  w:as .n ie  spotkałem , 
aż dzisia j... —  p rzy p a tr z y ł .się baczn ie  d ru żyn ie . —  
D z iw y  o w a s  p ra w ią , a  w y  lu d z ie  zw ycza jn i...

D ow ódca,, a  za  n im  d ru żyn a  p a rsk n ę li w esołym  
śm iechem . D ziad  u da jąc  og łu p ien ie , w y trze s zc zy ł 
oczy.

—  Z a  zb ó jów  nas w z ią łe ś ?
—: N ie  za  zbó jów , in o  za ry c e rzy , co u l ż y w a  ją  cię­

ża ru  k u p rom .
—  M y  n ie  zbó je, ty lk o  b isk u p ia  d ru żyna , co  na 

zbó ja  id z ie .

—  H e j!  w a s za  w ie lm o żn o ść , to śc ie  się do p iek ła 
w yb ra li... —  w y k r z y k n ą ł d z iad  s trą ch łiw ie .

—  N a  w y sp ę  zbójecką.
D ziad  p rzeżegn a ł s ię  i zaczą ł szeptać pacierze.
—  Z a  k im  s ię  m od lis z?
—  Z a  w a s ze  dusze, żeby  n ie  p op a d ły  w  p iek ie lną  

m oc.
—  N a  m o c e . p iek ie ln e  m a m y  św ięconą  wodę

1 św ią to b liw eg o  oćca.
w y ja z d u  w atahę. Jeszcze rzu c ił ro zk a z :
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—  Oćce n ie  p osy ła jc ie  na za g ład ę  dusz ch rześc i­
jańskich.. .

—  M oc Bos:ka‘ w y żs za  jest nad  m oce p iek ie lne...
—  P ra w d ę  m ó w ic ie  ś w ią to b liw y  o jcze  —  p rzy ­

tw ie rd z ił  d z iad .
—  Znasz tę  pu szczę?  —  p y ta ł dow ódca .
—  T ro ch ę  znam .
—  A  d rogę  do top ie lisk , k ęd y  zb ó jeck a  w ysp a ?

—  W ie m , w  k tó re j s tron ie  'wyspa, a le  taim n ie  b y ­
łem , bom  ch rześc ijan  i n ie  chcę, żeby  m n ie  ja k ie  licho  
w  b a g n ie  u top iło . .

-e- M ie s zk a ją  w  pu szczy  ja k o w i lu d z ie?
—  N ie , in o  d z ik i zw ie rz  i s m o l a ry  p a lą  budy.
—  D a lek o?

; —  Dość b lisko .
—  P ro w a d ź  d o  n ich.
D ziad  b rzęk a ją c  na gęś li, p op ro w a d z ił d rużynę. 

U jr za n o  d ym ią ce  kopce.
—  T o  srno lary  —  ob jaśn ił dziad.
P od jech an o  do k op ców , d ow ód ca  .p rzyw ita ł ich

Bożem ,-słow em .
—  N ie ch  b ęd z ie  poch w a lon y !...
U ch y la ją c  czap sm o la rze  o d rz e k li:
—  N a  w iek i w ieków ...

D z iad  uśm iechając, s ię  jak oś  ch y trze j zw ró c ił się 
do  dow ódcy . .

—  Czas m i w  d rogę , w a s za  w ie lm o żn o ść . Im  dalej, 
stąd  będę, tem  lep ie j d la  ch rześc ijań sk ie j duszy. Srno- 
la ry  .lep iej p u szczę  i b agn a  znają ...

— - A n o ! m ożesz iść staruchu  —  i p oda ł m u  k ilk a  
p ien ią żk ów . —  T o  d la  w as, żeśc ie  nas tu ta j dop ro ­
w a d z ili.

D z iad  p r z y ją ł . .p ien iądze, w s a d z ił d o  s a k w y  ka- 
w7ał m ięsa  o f ia r o w a n y  p rzez  sm o la rzy  i poszed ł.

S m o la rze  'p o p ro s il i ,  żeb y  d ru żyn a  od p oczę ła  na 
po la n ie  i n ap o iła  k on ie  w  p ob lisk im  strum yku .

—  A  b ezp iec zn ie  tu? —  zap y ta ł d ow ódca  
■. —  P r z e d  k im ?

—  Przed  zbó jam i.
—  P rzed  ja k im i?  b o  in o  jed en  ry c e rz  jest, co się 

‘ż b ó jn ic tw em  pora.
—  P rz e d  n im .
—  B ezp ieczn ie , n a  ta k ą  s iłę  s ię  n ie  w a ży ,
—  S ilę  m a  l u d z i ?  • - b a d a ł  d o w ó d ca .
—  N ie  'w iem y, a le  m yś lim y , że ze t r z y  d z ies ią tk i.
—  W id z ie l iś c ie  k ie d y  G arcza?
—  W id z ie l iś m y  jego  ludzi.
—  G dzie?
—  W  boru.
—  I  n ic  w a m  ? - _
—  S m o la ró w  i b iednego  ludu a sw o jsk iego  to  on 

n ie  ty k a , jeszcze  'obdarzy.
—  L ito ś c iw y  to  ja k iś  człek... —  szydzon o .

—  L ito ś c iw y  to  l i to ś c iw y  — . o d rz e k li sm olarze. —  
a le  n iech  go  fz je g o  lito ś c ią  p ie k ło  sp a li i to p ie le  po ­
chłoną. M a ło  on to du sz ch rześc ijań sk ich , choć n ie ­
m ieck ich , n agu b ił. D a łb y  B óg, żeb y  k to  u k a tru p ił te^ 
go zbója , a  ban dę  w y b ił ,  a lb o  w  lo c h y  zam knął.

—■ C hcie lib yśc ie? ...
—  O j e j !... —  w y k r z y k n ą ł .jeden,, a d ru g i d od a ł:
—  O sada b y  tu  pow sta ła  budn ikńw  sm olaróvy, bo 

d rzew o o k ru tn ie  sm olne.
—  A  ta k  to  n ie  m oże?...

—• T en  zbój n ie  zn ió s łb y  osady i ludzi w  boru, bo ­
by  m u  za w a d ą  b y li.

—  A  w as  znosi..-:
:—  N as dw óch , a sm o ła  m u  potrzebn a  w id ać  do 

ćzartow isk ich  p rak tyk , bo pach o łków  po  n ią  posyła .

—  M oże  -się k to  zn a jd z ie , d ob rzy  lu dzie , że  go  na 
w iek i u spoko i —  k s ią d z  ich  poc ieszy ł:

S m o la rze  p rzy p a d li k s ięd zu  do ręk i.
— ■ Oócz-e w ie le b n y ! św ię tym  zostan iec ie , je ś li się 

to stan ie, lu d z ie  w a m  św ię tość  w ym od lą ,
D ow ódca , p od szep taw szy  i n a ra d z iw szy  się p o  c i­

chu z k s ięd zem  i starszym , że sm o la rze  to ja cyś  p ocz­
c iw i lń dzie , n ien a w id zą cy  zbója , a z resztą  b ęd z ie  się 
ich m ia ło  na baczności i m ię d zy  sobą  za p y ta ł:

—  Z n ac ie  d ro g ę  do  top ie lisk , kędy; zb ó jeck a  w yspa .
—  T ra fić , tra fim y .'
—  G ąszcze nad  n ią  są, żeb y  m ożn a  s ię  ukryć.
—• Są, od je z io ra  Ś les iń sk iego .
—  T o  po pó łn ocy , ja k  od p oczn iem y , p o p ro w a d z i­

c ie  nas, b yśm y  p rzed  b rza sk iem  m o g li ' w  n ie  zapaść. 
Z d ą ży m y ?

—  Z d ążym y .

V.

Spotkanie w  borze.

O d ob re  pó ł d n ia  d ro g i od w y sp y  zb ó jeck ie j, na  
b rzegu  je z io ra  Gopta, ja k b y  na p ó łw y sp ie  zn a jd o w a ł 
s ię  m u ro w a n y  -kasteł i osada , ton ąca  w  p o w o d z i z ie ­
lon ych  drzew . 'Do zam k u  i osady p ro w a d z iła  szeroka  
grob la . !W  kas te lu  m ies zk a ła  s iero ta , panna K la ra , 
có rka  w ie lk ie g o  z ro d u  ry c e r z a  Jarm unta , pana  r o z ­
le g ły ch  w łośc i. P o  śm ierc i m a tk i i o jc a  n a m a w ia li ją. 
k rew n i, żeb y  -opuściła n a d g o p la ń sk i zam ek .

—  T o ć  b ia łog łow ą , jesteś —  tłu m aczon o  —  i zbój 
-strachu p rzed  tobą  m ieć  n ie  będzie. Z a  ży c ia  im ię  
pana  na M ik o rzy n ie  s traszne b y ło . T e ra z  p o łak om i 
się . n a  w s z e lk ie  za m k o w e  dobro.

—  T u m  s ię  u ro d z iła  i  w ych ow a ła , tu s łu cha łam  
i s łu ch am  poszu m u  w ó d  je z io ra , a n-ocką p rzy g lą d a m  
się ja k  s reb rn y  k s ię ży c  w  jego  ton i się kąp ie . Ostanę. 
Z am ek  ob ron n y , lu du  dość i. cóż m i g ro z i?  T en  G arcz

. n apada  na N ie m c ó w  i ku pców , sw o ich  n ie  tyka. Sto 
r a z y  m óg ł m n ie  napaść i  n ie  napad ł.

Zosta ła . -
T e ra z  s ied z i u o tw a rte g o  ok n a  i p a trzy  na je z io ro , 

ja k  -opary, m lecznej' m g ły  suną po jego  pow ierz-chn i 
d łu g im  k o row od em , c iągn ąc  na  bory . P o p ły n ę ły  m g ły  
w  dal, ja k  zw ie w n e  z ja w isk o , a  k s ię ży c  ty s ią ca m i s re ­
b rn ych  isk ie r  za d rga ł na  lek k o  zm arszczon e j ton i je ­
z iora .

: — M iło ś c iw a  pan i, co w id z ic ie  n a  je z io rze , że tak  
nań  p a trzy c ie ?  —  za p y ta ła  s łu żebna A nna , u lu b ien ica  
K la ry .

—  K s ię ży c  s ię  w7 w o d z ie  kąp ie , aż je z io ro  od n iego  
posreb rza ło , .a g w ia z d y  o p a la m i m igocą , n i czem  szata  
k ró le w n y  za lo tn icy .

—- S m ę tek  w a s  op lą ta ł, m iłośc iw a , pani.

K la r a  n ie  o d rz e k ła  nic, jen o  da le j p a tr z y ła  w  za- 
s reb rzon ą  ciszę je z io ra , p rze ryw a n ą  u ryw a n em  k u m ­
k a n ie m  żab i ro g iem  czu jn e j -straży. Cudna to b y ła  
pan i o m leczn e j p łc i, w ło sa ch  k o lo ru  d o jr za łe j p sze­
n icy , a o g rom n e  ch ab row e oczy  m ia ły  w  sob ie  ja k ą ś  
zadu m ę i ro zm a rzen ie . O bcis ła  b ia ła  sż&ta u w y d a t­
niała, doskon a le  zb u d ow an ą  figu rę .

—  P an ien k o , w id m o  je s zc ze  ja k ie  zobaczyc ie . .
—■ H e j ! g d y b y  w y p ły n ę ła  z  s reb rzy s ty ch  to n i k ró ­

lew n a  głębin .:, cudneż b y  to było...
—  'Cudniejsze-, g d y b y  w y c h y n ą ł b ia ły  rycerz .
■—  C icho H anuś.
W -te j c h w il i  o z w a ł s ię  trzyk ro tn y , p rze c ią g ły  g łos 

s tra żn ic zego  ro g u  o zn a jm ia ją c , że k toś  obcy  stoi -u 
w ró t zam ku.

—  K toś  obcy  ?- z a w o ła ła  służka.
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—  Zobacz Hanuś...
P o  c b w ili  d z iew c zy n a  w p a d ła , klas-zczą/c w  ręce :
—  Jasna p a n ien k o ! w y p a trz y liś c ie  w  je z io rze  r y ­

cerza  b ia łego , w je żd ża  n a  d z ied z in iec .
R o z ja śn iło  się ob licze  K la ry , p rzy m k n ę ła  okno 

i w yiszła  z H anusię, do d a lszych  kom n at.
W  k o m n a c ie  go śc in n e j s ta ł ry c e rz  w . lśn iące j 

zb ro i, m is te rn ie  z ło tem  cyze low an e j. U ro d ę  sw ą  oś le ­
p ia ł oczy . O bcym  ry c e rsk im  obycza jem , u k lęk n ą ł 
przecl K la r ę  na  jedn o  k o la n o  i u ca łow a ł je j rękę.

—  W ita jc ie !  s z la ch e tn y  ry ce rzu  —  p o zd ro w iła  go 
K la ra .

f_ —  Cudna k ró lew n o  —  r z e k ł —  w yb a czc ie  spóźn io ­
nem u  p rzyb yc iu , bo t y lk o  corn w ró c ił  z K ra k o w a , a  ja ­
k o  sęsiad , ob roń ca  w a sz  i w a m  zm ów ion y , bo ro d z ic e  
nas w  m aleń fcości zaręczy li... p rzyb y łem  do  w a s  g w o li 

y w as  z ego b ezp i e czeństw  a .
—  I cóż m i g ro z i?
—  N ie  w iec ie?
—  N ie .
—  T oć  ten Garcz, co n ie  god z ien  nos ić  pasa  i o- 

s tróg  ry ce rsk ich , na  d o b ro  b isk u p i e s ię  p o rw a ł.
—  Jakże?
—  N ap ad ł k u p czyk ó w , co z zam orsk ich  k ra jó w  

b oga c tw o  d la  k o śc io ła  w ie ź l i ,  z łu p ił ich  i ż y w o ta  p o ­
zbaw ił.

—  N ie  w ied z ia ł, że  k u p cy  w io z ę  d la  b iskupa.
—  W ie d z ia ł !  W y  pan i n a jb liż e j je g o  siedzic ie ... 

B o ję  s ię  o w as, a serce  m i m ów i, że coś z łego  się 
stan ie.

K la ra  za d zw o n iła  s ło w ic zy m  śm iechem .
—  Z a m ek  m ocny, m u ry  w y so k ie , fo sa  p e łn a  w o ­

dy, a w  niej, że la zn e  g ro ty , z trzech  .stron je z io ro , a 
ob ron a  lic z n a  i chrobra... W e  m n ie  k r e w  ry c e rsk a  p ły ­
nie... P o tra fię  p rzy w d z ia ć  zb ro iczk ę , m iecz  do boku  
iprzypasać i n ie  dać się zb ó jow i.

R yce rz  m iło sn ym  w z ro k ie m  p a trza ł w  je j cudne, 
l i l jo w e  lica , u b a rw ion e  s zk a r ła tem  ró ży , g w ie zd n e  o- 
g rom n e  oczy, na je j w ysm u k lę , szczup łą , lecz s iIn ę  po­
stać i szep ta ł.

—  Cudna, cudna... —  g ło śn ie j d od a ł —  ta k ie j w as  
jeszcze  n ie  w id z ia łem ... P ra w d z iw a  w  w as  ry c e rsk a  
k re w  p łyn ie , a do tego  cudna, cudna... jesteście,.

—  S ch leb iac ie .
—  P ra w d ę  m ó w ię ! —• za w o ła ł w  un ies ien iu . —  

Jesteście jak  i ił ja  i ró ża  o w sch od z ie  słonka, sk ęp an a  
p e r ła m i rosy , o c zy  w nsze ja k  d w ie  p rze ja sn e  g w ia zd y , 
•a g łos  w asz —  d źw ięk  gęś lan e j struny.

O b lana  łu n ę  ru m ień ca , p odesz ła  do s to łu  i ude­
r z y ła  w  s reb rn y  d zw onek . W b ie g ła  s łużebna.

—  H anuś, za w o ła j b u rg ra b ie g o  i n iech  p rzy n io s ę  
ja d ła  z n ap itk iem .

—  K ra sa  w a s za  za  ja d ło  i napó j starczy.
—  P rzy je c h a liś c ie  b ron ić  m n ie, a n ie  sch leb iać  —  

za śm ia ła  się.
—  P a trz ę c  na w as , s ło w a  z  se rca  cło ust s ię  rw ą .
W szed ł b u rg rab ia  zam ku, s iw y , le c z  o irb zym i

i s iln y  sta rzec , s łu g a  i p r z y ja c ie l o jc a  K la ry , a  te ra z  
i je j. P r z y w ita ł  r y c e r za  i p y ta ł, co go  tak  późno d o  
zam k u  sp row adziło . K la ra , w y p rz ed za ją c  ry c e rza , po ­
sp ies zy ła  z odpow ied z ią .

—  P rzy je c h a ł b ron ić  m n ie  przed  ry c e rzem  zbó­
jem , co n am  sęs iadu je .

—  G ro z i co?—  za p y ta ł b u rg ra b ia  rycerza .
—  Jeszcze n ie , a le  g ro z ić  m oże.
I  ją ł  op ow iad ać  o  n apadz ie  n a  ku pców , k tó r z y  d o ­

b ro  b isk u p ie  w ie ź li.
Z ad u m a ł s ię  b u rg ra b ia  i w  koń cu  r z e k ł:
—  Z d z ie rży m , g d y b y  ch c ia ł zęby o nasze m u ry

ostrzyć. A le  n ie  w id z i m i się, żeby  na nas napada ł, toć 
to  zbój za led w ie  z k ilk u  d z ie s ią tk a m i z ło czyń ców , a 
do tego ry ce rz , k tó ry  na ry c e rsk ie  z a m k i i sw o ich  p o ­
no  n ie  napada.

— • Coraz b a rd z ie j s ię ro zzu ch w a la  —  d ow od z ił 
rycerz . .—  P a n i na M ik o rzy n ie  ze sw em i sk a rb y , s łyn ­
na z k ra sn e j u rody , ła k o m y  kąsek  d la  ta k ie g o  bezbo­
żn ika , oo n i m ien ia , n i życ ia , n i cnoty  n ie  uszanuje...

B u rg ra b ia  p o rw a ł się obu rzon y :
—  Ś m ia łb y  na  naszą  p a n ią  n astaw ać ! na  córkę 

w y s o k ie g o  i za s łu żon ego  rodu ?
—  G adka  ch odzi —  p ra w ił ry c e rz  że pono gra - 

f in ę  p o rw a ł z p og ra n ic zn ych  N iem iec , a m ia ła  ona być 
cu dn e j u rody, k tó rą  s ta ran o  się w y d o b y ć  ró żn am i spo­
sobam i. N ie  odda ł. P rzep a d ła  na  w iek i.

—  N ie m k a  to b y ła  —  śm ia ła  s ię  K la ra .
' „—  T u ta j go  skusi w ie ś ć  o  n a g rom a d zon ych  przez , 

w aszego  oćca  skarbach , bo dziś  n ie  p o w s trzym a  go 
s tra szn e  im ię  p a n a  na M ik o rzyn ie . Z a b ie ra ją c  ska r­
b y  m artw e , za ga rn ie  i skarb  ż y w y  —  d o w o d z ił r y ­
cerz.

Z ad u m a ł s ię  b u rgrab ia , zad u m a ła  s ię  i K la ra , bo 
w y w o d y , ry c e rza  s łu s z n e m i' s ię w y d a w a ły . W sze lk a  
cnota, w sze lk a  n iew in n ość  n ie  b y ła  d la  zb yd ięcon ego  
G ar cza b ron ią  odporn ą , lecz p rzy n ę tą  i zd ob yczą  tem- 
bar d z ie j pożądaną , im  tru d n ie j zdobyczną . M oc opo­
w ie ś c i p ra w d z iw y c h  i zm yś lon ych  k rą ży ło  o  d z iew ­
czętach  i-n iew ia s ta ch  n iep oś led n ie j u rody , k tó re  p rze ­
p a d a ły  na w y s p ie  zbó jeck ie j.' S z ła  w ieść , ż e  G arcz m a 
w  G ródku  d ob row o ln ą  m iło śn icę , p rzed z iw n e j urody, 
k tó ra  o c z y  je g o  o d ry w a  od innych . P ię k n o ś c ią  to  by ła  
Jagna.
__________________ (Ciąg dalszy  nastąp i).__________________

Now e ob su n iecie  się  sk a l przy N iagarze.

W  tyich d n iach  ob e rw a ły  się p o tężn e b lo k i skalne, 
z g ó rn y ch  p ię te r  w od osp ad u  N i a ga ry  i ru n ę ły  zasy-
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pu jąć  nieico lew e  zbocze  za tok i. N a  n aszym  obrazku  
w id z im y  w od osp ad  N ia g a ry , ja k  w  r ze c zyw is to śc i on 

. w yg  l i d a  i k u p ę  zw a lon ych  skał.

Poradnik gospodarczy.
Sadzenie drzew  ow ocow ych.

G łów n ym  sezonem  sadzen ia  d rzew  ow ocow ych  
jest jes ień , a  z m ies ięcy , p a źd z ie rn ik  n a jw ię ce j odpo ­
w ia d a  k u  tem u.. J a k k o lw iek  i w iosną, sa d zą  tu  i tam  
d rzew ka , jed n a k  sadzen ie  w io sen n e  n ie  o d p o w ia d a  
w s zy s tk im  ga tu n k om  g leby , je d y n ie  ty lk o  g leb om  
c iężk im , k tó rych  w  P o ls c e  m a m y  stosu nkow o m ało. 
D la tego  t e ż  p ó k i czas, p o w in n iśm y  posta rać  się. o m-a- 
te r ja ł w ysa d n i, g d y ż  w czesn ą  je s ien ią  n a jle p ie j za o ­
p a trzyć  się w  d rzew k a  zd row e  i s ilne, n ie  są on e  je s z ­
cze w yb ran e , a  co w a żn ie js ze , tań sze  za zw yc za j n iż  
w iosn ą . A  w ię c  k to  ty lk o  m oże, p o w in ie n  się postarać  
o d rzew k a  o w o c o w e - ju ż  teraz, ch oc ia żb y  n a w e t sa­
dzen ie  z ró żn ych  w z g lę d ó w  a zw ła szcza  g leb ow ych , 
od ło ży ł na  w iosn ę.

Z a o p a trzy w s zy  się w  żąd an e  ga tu n k i d rzew ek  
ow ocow ych , p rzy s tęp u jem y  d o  sad zen ia  ich  n a  m ie jr  
sca sta łe , gd z ie  m a ją  rosn ąć d łu g ie  la ta  i ow ocow ać . 
N ic  w ię c  d z iw n ego , że b ę d z ie m y  się w  ty m  w y p a d k u  
lic z y ć  i z g leb ą  i z te ren em , n a  k tó ry m  m a m y  za ło żyć  
sad, s ta ra ją c  s ię , b y  m ie jsce  pod  n iego  byto  n a jod p o ­
w ied n ie js ze . J eże li b o w ie m  w y b ie ra m y  i d ob ie ram y  
od p ow ied n ią  g leb ę  ro ś lin ie  ro czn e j lub d w u le tn ie j,
0 i le ż  w ię c e j  p o w in n iś m y  być p rze zo rn i w  w y b o rze  
m ie jsca  p od  d rzew o , k tó re  ra z  posadzon e  już, uisunąć 
się  n ie  da  i m u si ro sn ąć  lub zm a rn ieć  n a  tem  m ie j­
scu, z a le żn ie  od  sk ła d n ik ó w  pokarm ow ych , g leb y , 
k tó re  m ogą  b y ć  o b fite  lu b  skąpe i za le żn ie  od tego  
d rzew k o  w y k a ż e  p os tęp y  w  w ege ta c ji. A  za tem  jab łoń  
lub i w ilg o ć , ch o c ia ż  n ie  jest ba rd zo  w y b red n a  n a  c ie ­
p ło g leby , g ru sza  n a tom ias t s ta w ia  w y żs ze  w y m a g a ­
n ia  i n ie  ob e jd z ie  s ię  b y le  czem , bo lu b i g leb ę  ży zn ą
1 c iep łą , c ze re śn ia  lu b i g leb ę  z w ię z łą  i  w ap ien n ą , w i ­
śn ia  o w o co w a ć  b ęd z ie  i na  p ia sk u  d ość  ubog im , m o­
re la  i b rzo sk w in ia  p o trzeb u ją  zasobnej ziem i" dość 
zw ię z łe j i c iep le j, ś l iw k i lu b ią  s ta n ow isk o  w ilg o tn e  
i w d z ię c zn e  s ą  za  w apn o . M a ją c  w ię c  p rzed  o c zym a  
zgrubia za rys  w y m a g a ń  d rzew  o w o co w ych , m o żem y  
p rzy  sad zen iu  sad u  u w zg lęd n ić  w y m a g a n ia  d rzew  
i n ie  p op e łn ia ć  k a rd y n a ln y ch  b łędów , często p ope ł­
n ian ych  w  ty m  w zg lęd z ie .

W y b ie ra n ie  d o łk ó w  pod  d rzew k a , jes t czyn n ośc ią  
n ie  m n ie j w a żn ą . W ie lu  fa c h o w c ó w  p o d a je  na  cen ty ­
m e try  szerok ość  i  g łębokość  do łków , w ie lu  p od a je  
czas k op an ia  d o łk ó w  zw ią za n y  z  w ła ś c iw o ś c ią  z le - 
ga n ia  s ię  z iem i i t. d. Ja n a tom ias t o g ra n ic z ę  s ię  do 
ogó ln e j u w ag i, c o  d o  k o p a n ia  do łków . P o w in n y  on e 
być średn ie,, co śk o lw iek  w ię k s z e  od  o b ję to śc i k o rzen i 
i n ie  g łęb ok ie , ra c ze j szerok ie , c zy li p ły tk ie . Id z ie  to  
b ow iem  w  p a rze  ze sposobem  ż y w ie n ia  s ię  ro ś lin . —  
K o rzen ie  n ie  c zerp ią  p o k a rm ó w  z głębszych , w a rs tw  
z iem i, p rzec iw n ie , ro zp o śc ie ra ją  w łośm ik i (n a jc ień sze  
k o rzo n k i) szeroko , n iezb y t g łęb o k o  pod  p o w ie rz c h n ią  
g leby, c ze rp ią c  z  n ie j 'p o k a rm y . W ied zieć , n a leży , że- 
w ła śn ie  te  w ło ś n ik i ty lk o  m a ją  zdo ln ość  p ob ie ra n ia  
poka rm ów , n a tom ias t k o rzen ie  g ru be  p e łn ią  r o lę  r a ­
czej m ech an iczn ą , u tr z y m y w a n ia  r o ś lin y  w  z iem i, b y  
ta s iln ie  w  n ie j tk w iła .

P rz ed  p osad zen iem  d rzew k a  n a le ż y  w b ić  pa l, lecz 
nie za w sze  on m u s i b y ć  p rzy  -drzewku. Jeżeli b ow iem  
sad jes t za k ła d a n y  z gru bych , s iln ych  d rz e w e k  i to  
w  m ie jscu  zac iszn em , p a lik i są zbyteczne. Jeżeli n a ­
tom ias t jest on k on ieczn y , w b ija m y  go do d o łk a  opa­

lony, g ru b y  i g ła d k i, a b y  n ie  r a n ił  d rzew ka , ,a p rzy tem  
n ióg ł p od trzym a ć  d rzew k o  od  z ła m a n ia  podczas w ia ­
trów , a n ie  jak  zw y k le  b yw a , że drzewko- t r z y m a  p a lik , 
b y  ten  się n ie  z łam a ł, lub n ie  p rzew ró c ił.

K o rzen ie  d rz e w e k  ow ocow ych , zw ła szcza  grub-sze, 
n a le ży  p rzy c ią ć  p rzed  posadzen iem . W p ły w a  to na 
w y tw o rz e n ie  w 1 tem  m ie jscu  m łod ych  d robnych  'ko­
rzon k ów , ta k  p o trzeb n ych  do p o b ie ra n ia  p ok a rm ów . 
W sk a za n em  b y ło b y  ró w n ie ż  zam oczyć  je  w  pap-c-e- 
z g lin y .

O sta tn im , n a jw ięk s zy m  b łęd em  p rzy  sadzen iu  
d rzew ek , jest za  g łęb o k ie  za g łęb ia n ie  d rzew k a  do z ie ­
m i. N ie  w iem , czy  poch odz i to ze zb y tn ie j tro s k liw o ś ­
ci o  system  k o rzen io w y , a b y  p rzyp a d k ow o  n ie u leg ł 
w y s ch n ię c iu  w  z iem i, c z y  z n ieu m ie ję tn ośc i w  p os tę ­
p o w a n iu  z d rz e w k a m i p r z y  sad zen iu , dość, że jest to  
p ow szech n y  b łą d  w s zy s tk ich  a m a to ró w  i d om oro ­
s łych  fa ch ow ców . C zęsto po tem  s ły s zy  s ię  n a rzek a ­
n ia , ż e  sad  n ie  ro d z i, że coś n a w e t i-n ie  rośn ie . P o ch o ­
dzi to  w ła śn ie  stąd, -że d rzew k o  a lbo zap ad ło  -się- w  z ie ­
m ię  p rze z  k op a n ie  g łęb o k ich  d o łów , -albo ro zm yś ln ie  
b y ło  zasypan e z ie m ią  g łęboko.

T e ra z  m ożn a  z ro zu m ieć  ła tw o , d la czego  wisk-aza- 
n em  je s t k o p a n ie  p ły tk ic h  d o łk ów , d o łk i ta k ie  b o ­
w ie m  n ie  'w c ią ga ją  d rzew ek  -do z iem i, a  tw a rd y  -spód 
-pod k o rz e n ia m i m oże  mniej- d rzew k u  szk od z i n iż  Za­
p a d n ięc ie  sdę -drzewka, co czasem  p ow od u je  d łu go le ­
tn ie  sch orzen ia , -a n aw et u sch n ięc ie  -drzew-a. A ż e b y  
za tem  uisunąć ten  b łąd  w  sadzen iu , n a le ży  p rzez  dó ł 
poł-ożyć lis tw ę  i s a d z ić  p r z y  n ie j d rzew k o  tak , a b y  
s z y jk a  k o rz e n io w a  b y ła  n a  ró w n i z n ią.

W  -końcu z a s y p u je m y  -dołek z ie m ią  pu lchną , w p y ­
ch a jąc  ją  p a lca m i m ię d zy  k o rzen ie , -zlekka u d ep tu je ­
m y  i r o b im y  m iskę , -d-o k tó re j na-leży w la ć  zw-olna w ia ­
d ro  w y s ta łe j wo-d-y, ab y  zam u lić  korzen ie . W o ln e  p r z y ­
w ią za n ie  d rzew k a  do pa la , zakań cza  czyn n ośc i sa ­
d zen ia  d rzew ek . ./. M ir e k .

Krajowe zioła lecznicze 
1 ich zastosowanie w chorobach ludzkich i zwierzęcych

Ruta ogrodowa (R u ta  g ra ve o le n s ) , ro śn ie  -dziko 
na -południu, u n as  h od ow an a  w  ogrodach . D o  80 cm .

w ysok a , liśc ie  p ierzaste ', k w ia ­
ty  z ie lon a  w o-żó łte , sm ak  g o ­
rzk i, zapach  m iły , korzenny. 

^  K w itn ie  od  czerw ca.
D z ia ła  w zm a cn ia ją co  i pod ­

n ieca ją co  na  n e rw y , p op ra ­
w ia  apety t, ła g o d z i w zd ęc ia , 
u śm ie rza  bó le  porodow e, d z ia ­
ła  sku teczn ie  w  b iciu  serca, 
padaczce, h is te r ji, za tr zy m a ­
n iu  reguHarno-ści, za w ro ta ch  
i u derzen iach  k rw i do  g ło w y , 
p rze c iw  robakom , zw łaszcza  
o le jek  ru c ian y , lub h erba ta  
z ru ty , p io łu n u . i  w ro tyczu . 
Ś w ie że  p ok ra jan e  lis tk i, spo­
żyw a n e  z -c-hlebem i m asłem , 
ch ron ią  p rzed  ch orobam i za ­
ra ź liw em u  Z a żyw a n a  w  zbyt 
w ie lk ic h  ilośc iach  —  n azb y t 

p-odni-eca i m oże  zaszkodzić . O le jk u  u ży w a  się-, po  
k ilk a  k ro p li, ro z ia rt-yc li z  cukrem . Z ew n ę trzn ie  u ży ­
w a  -s-ię w y w a ru  do -ok-ładó-w na  w rzo d y , obrzęk i, d-o 
p łu k a n ia  ga rd ła . W  za p a len iu  o-czu stosu je  s-ię o k ła ­
d y  z h erba ty , lub w p u szcza  do oka po  p-arę k ro p li 
n a jle p ie j ś w ie ż o  w y c iś n ię te g o  soku.

D r med. S ta n is ła w  B re y e r ,  K rak ów , W o ls k a  36
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K R O N I K A .
Gminy i koszta szkolne. Ministerstwo spraw we­

wnętrznych po porozumieniu z ministerstwem oświaty 
wyjaśnia w sprawie wykonywania postanowień o obo­
wiązku szkolnym, że ani ustawa z dnia 17 iutego 1922 
o zakładaniu i utrzymywaniu publicznych szkól pow­
szechnych, ani też rozporządzenie Rady ministrów z te­
go samego roku nie dają inspektorom szkolnym podstaw 
prawnych do żądania od gmin, aby pokrywały koszta 
wykonywanych przez nich postanowień o obowiązku 
szkolnym.

Wyrok na szajkę złodziej!. W krakowskim Są­
dzie okręgowym zapadł wyrok na szajkę złodzieji, któ 
rzy w czerwcu ubiegłego roku okradli w Wrząsowicach 
koło Krakowa Michała Orzechowskiego. Złodzieje w cza­
sie ucieczki z łupem postrzelili brata poszkodowanego, 
Henryka. Oskarżony Wł. Skubida, lat 41, skazany zo­
stał na 4 lata więzienia, Józef Jałocha również na 4 lata, 
P. Hyśko na 1 rok, A. Frasik na 2 lata. Równocześnie 
ze złodziejami zasiadło na ławie oskarżonych 11 pośre 
dników w sprzedawaniu kradzionych rzeczy; z tych 
ośmiu dostało po 6 miesięcy więzienia, 3 uwolniono.

Wielki pożar w  Brzeziu Szlacheckiem. W u- 
biegłą niedzielę wieezorem wybuchł grcźoy pożar w ma­
jątku p. Władysława Bogusza w Brzeziu Szlacheckiem 
koło Bolechowie. Spaliła się stodoła z całemi zbiorami, 
maszynami rolniczemi itp. Straty wynoszą około 18.000 
złotych. Ogień powstał prawdopodobnie wskutek pod­
palenia.

Gdy złodziej bierze się do noża... Dawidowi 
Grosmanowi w Krzeszowicach ukradł w  czerwcu b. r. 
niejaki Adam Wrona worek z tytoniem. Gdy uciekają­
cego z łupem złodzieja chciał zatrzymać Ludwik Palka, 
Wrona dobył noża i zamierzył się nim na Pałkę. Sąd 
na wczorajszej rozprawie wymierzył mu karę 1 roku 
więzienia.

300-na rocznica obrazu Matki Boskiej w  My­
ślenicach. W roku bieżącym upływa 300 lat od tej 
chwili, kiedy władze kościelne ogłosiły za cudowny obraz 
Najśw. Marji Panny z Dzieciątkiem Jezus, znajdujący się 
w kościele parafjalnym w Myślenicach (archidiecezja kra­
kowska). Od trzystu też lat miejscowość ta zasłynęła ja­
ko miejsce odpustowe, odwiedzane przez liczne rzesze 
wiernych z odległych nawet stron. Po stwierdzeniu wie­
lu cudów i łask za przyczyną Matki Boskiej Myślenickiej 
ks. Erazm Kretkowski, oficjał diecezji krakowskiej i ar­
chidiakon kościoła Marjackiego, wprowadził w r. 1633 
w uroczystej procesji obraz Wspomniany ż domu Graby- 
szów do kościoła farnego w Myślenicach, gdzie przez 
trzy wieki nieprzerwaną część odbiera.

Wystawa ogrodnicza w  Tarnowie. W  dniach 
od 13 do 23 października br. urządza Okręgowe Towa­
rzystwo Rolnicze Wystawę Ogrodniczą w  Ogrodzie Strze­
leckim w Tarnowie. Wystawa zapowiada się okazale. Za­
równo ogrodnicy jak i więksi właściciele ogrodów, oraz 
rolnicy zgłaszają udział w Wystawie z owocami, warzy­
wami, kwiatami, drzewkami owocowemi i parkowemi. 
Celem Wystawy jest przedstawienie produkcji ogrodni­
czej i sadowniczej, wyrobienie ogólnego poglądu na stan 
ogrodnictwa na terenie działalności Tow. Rolniczego, za­
znajomienie odbiorcy z towarem i produkcją ogrodniczą, 
oraz zachęta do dalszej owocnej pracy na tem polu. 
Wystawa obejmuje również dział Przysposobienia Rolni­
czego pow. tarnowskiego. Dla przybywających z dalszych 
okolic przewidziane są zniżki kolejowe. Informacyj udzie­
la Okręgowe Tow. Rolnicze w Tarnowie, Piłsudskiego 5.

Śnieg w  powiecie gorlickim. Z powiatu gorli- 
ckiego donoszą, że w górzystej części powiatu spadł w u­

biegły piątek śnieg i pokrył w kilku miejscowościach 
niezebrane jeszcze zboże. W tym roku z powodu złych 
warunków atmosferycznych w górach żniwa znacznie 
się opóźniły, toteż w polu w niektórych okolicach gór­
skich jest jeszcze dużo zżętego i poustawianego w ko­
py żyta, a jęczmienia i owsa nawet na pniu. Ludność 
wskutek opóźnienia się żniw i znacznych chłodów, po­
nosi wielkie szkody.

Koronacja obrazu Matki Boskiej w  Tarno­
brzegu. W  uroczystość Narodzenia Najśw. Marji Panny 
8 bm. odbyła się w Tarnobrzegu wspaniała manifestacja 
religijna, której główny punkt stanowiła koronacja cuda­
mi słynącego obrazu Matki Boskiej Dzikowskiej. Korona- 
torem był ks. biskup Fr. Barda przy udziale księży bi­
skupów Jasińskiego i Kubickiego, licznego duchowień 
stwa, tak świeckiego jak i zakonnego craz wielkiej rze 
szy wiernych (około 60 tysięcy osób).

Rozpruł brzuch koniowi. Samochód osobowy ja­
dący z Goczałkowic Zdroju w  kierunku Bielska, w cza­
sie wymijania furmanki Fuchsa z Dziedzic trącił klamką 
samochodu w brzuch konia tak silnie, że rozpruł mu 
brzuch i wnętrzności wyszły na zewnątrz. Konia zastrze­
lono na miejscu.

Skład sacharyny w  synagodze. Budynek syna­
gogi we Lwowie onegdaj otoczyli strażnicy Straży Gra­
nicznej. Wywołało to zdziwienie wśród modlących się 
żydów. Tymczasem strażnicy zamknęli wyjścia i nie wy­
puszczali nikogo z wnętrza, sami zaś przystąpili do grun­
townej rewizji. Po godzinie wreszcie w szafie z ubiora­
mi rytualnemi znaleziono większą ilość sacharyny po­
chodzącej z przemytu. Zaraz potem odkryciu aresztowa­
no znajdującego się w  bożnicy Benziona Lockermana. 
Jest to znany przemytnik, który od dłuższego czasu 
znajdował się pod obserwacją straży granicznej.

Morderstwo na brzegu rzeki. Pomiędzy wsią 
Kunin a Borem kunińskim w powiecie żółkiewskim zna­
leziono w rzece Derewience zwłoki młodej dziewczyny 
Teodory Żółtowskiej z Kunina. Zmarła miała ręce pod­
niesione do góry, a głowę obwiązaną chustką, przyczem 
ściśnięty zębami język wystawał na zewnątrz. Na szyji 
były ślady uduszenia. Sekcja zwłok wykazała, że zamor­
dowana była już w piątym miesiącu ciąży. Nie ulega 
żadnej wątpliwości, że denatka została zamordowana. 
Podejrzenia skierowano odrazu przeciw Wasylowi Zin- 
czynowi, 20- letniemu parobkowi, który jako rzekomy na­
rzeczony utrzymywał z nią stosunki, a wkońcu chciał 
z nią zerwać i pozbyć się nieślubnego dziecka, które 
miało przyjść na świat. Aresztowany Zinczyn po dłuż­
szych wykrętach przyznał się, że udusił śp. Teodorę, lecz 
za jej zgodą, a nawet na jej prośby. Dalej podał, jakoby 
matka zamordowanej przeciwna była ich małżeństwu, co 
spowodowało, że nieboszczka zażądała od niego aby ją 
i siebie uśmiercił. Posłuszny jej życzeniu, udał się nad 
rzekę. Tam Żółtowska przewiązała sobie oczy chustką, 
a Wasyl wówczas chwycił ją za szyję, udusił rękoma, 
a zwłoki wrzucił do rzeki. Sam również chciał się uto­
pić i wskoczył do wody, ale nie utonął z powodu płyt­
kiej rzeki. Dochodzenia jednak wykazały, że matka za­
bitej z całą przychylnością odnosiła się do obojga zako­
chanych. Dalej wyszło na jaw, że właśnie Zinczyn na 
kilka tygodni przed zbrodnią, dowiedziawszy się o od­
miennym stanie swej kochanki, pobił ją mocno a nastę­
pnie uplanował zamordowanie nieszczęśliwej. Oddano go 
władzom sądowym, gdzie czeka na rozprawę przed są­
dem przysięgłych.

Fabryka fałszywych monet w  więzieniu. Od 
dłuższego już czasu w Złoczowie kursowały fałszywe 
monety i i 5 złotowe. Dochodzenia policyjne nie zdołały 
wykryć podrabiaczy i fabryki tych falsyfikatów. Wła­



Nr 39 R O L A 13

dzom śledczym przyszedł z pomocą najlepszy detektyw 
to jest przypadek. Do jednego z wywiadowców policyj­
nych zgłosił się więzień, odbywający karę w  Złoczowie 
i oświadczył mu, że w tamtejszem więzieniu znajduje 
się fabryka fałszywych monet i tajna gorzelnia. Wyszło 
na jaw, że więźniowie w porozumieniu z dwoma dozor­
cami w celach więziennych fabrykowali fałszywe mone­
ty oraz pędzili wódkę. W związku z tem sensacyjnem 
odkryciem jeden z dozorców został aresztowany, drugi 
zawieszony w czynnościach, a dalsze energiczne śledz­
two prowadzi osobiście szef prokuratury. Zachodzi po­
dejrzenie, że więźniowie nietylko urządzili sobie fabry­
czkę w więzieniu, ale ponadto otrzymywali kilkugodzin­
ne urlopy nocne, w czasie których dokonywali włamań 
i kradzieży.

O lbrzym i pożar. We wsi Klucze, koło Olkusza 
spłonęły całkowicie 24 zagrody, 24 domy mieszkalne, 
20 obór, 20 stodół oraz cały inwentarz żywy i martwy. 
W czasie pożaru dwie osoby doznały ciężkich poparzeń. 
Straty wynoszą około pół miljona złotych. 178 osób po­
zostało bez dachu nad głową.

Krwawy dramat miłosny. W Piotrkowie, w re­
stauracji, 18-letni uczeń gimnazjalny z Tomaszowa Ma­
zowieckiego, niejaki Włodzimierz Kawecki strzelił do 
swej towarzyszki Pelagji Cyngler, również z Tomaszowa, 
raniąc ją ciężko. Kawecki drugim wystrzałem pozbawił 
pozbawił się życia; Cynglerównę w stanie ciężkim prze­
wieziono do szpitala. Tragedja rozegrała się na tle mi- 
łosnem.

6.000 zapalniczek skonfiskowano w  Warsza­
wie. Policja w stolicy otrzymała wiadomość, że w mie­
ście pojawiła się większa ilość zapalniczek, pochodzą­
cych z przemytu. Wobec tego na t. zw. „Wolówce* u- 
rządzono obławę, podczas której aresztowano kilku kol­
porterów zapalniczek, przemyconych z Niemiec. Ogółem 
skonfiskowano 6.0 00 zapalniczek. Przy jednym z zatrzy­
manych sprzedawców znaleziono aż 117 sztuk.

Krwawe zakończenie sporu o spadek. Do kan­
toru przy ulicy Grzybowskiej 43 w Warszawie przybyli 
dwaj bracia Dr Marek Kitt, lat 40, właściciel fabryki o- 
raz brat jego 35-letni Aleksander. Po wejściu do kan­
toru jeden z braci, Aleksander, wydcbyl rewolwer i od­
dał do brata swojego Marka pięć strzałów. Ranny padł 
na ziemię, zalewając się krwią, Bratobójca następnie 
strzelił sobie w głowę. Zaalarmowano policję i wezwano 
pogotowie. Rannego dwoma kulami Dra Marka Kitta od­
wieziono w ciężkim stanie do szpitala. Bratobójca i sa­
mobójca Aleksander Kitt poniósł śmierć na miejscu. Przy­
była policja wszczęła dochodzenia w  celu wykrycia po­
wodów krwawego porachunku. Jak się okazało, bracia 
Kittowie, którzy pocLódzą z zamożnej rodziny, mieli już 
od roku zatargi o podział schedy. Młodszy brat Aleksan­
der wyjechał swego czasu zagranicę, zabrawszy pienią­
dze brata, Marka, który zgłosił skargę do policji, wsku­
tek czego Aleksandra Kitta zagranicą aresztowano. Po 
powrocie do Warszawy, Aleksander zamieszkał w hote­
lu, a stosunki między braćmi jeszcze więcej naprężyły 
się. Marek Kitt w pewnym interesie przyszedł do kan­
toru. Widocznie był on śledzony przez brata, który znie­
nacka dopadł go tam i oddał do niego strzały.

Z łodz ie je  p rzeb ran i za po licjantów . W  Warsza­
wie trzej złodzieje, z których dwaj przebrani za poli­
cjantów, dostali się do ekspedycji kolejowej przy ulicy 
Towarowej. Steroryzowawszy dozorcę, rozpruli kasę, ra­
bując 20 do 30 tysięcy złotych, poczem pozostawiwszy 
ną miejscu czapki policyjne, zbiegli. Policja prowadzi 
energiczne śledztwo, celem wykrycia sprawców.

S ow ieck a  k a w a le r ja  w  W arszaw ie . Poraź 
pierwszy od kilkunastu lat Warszawa ujrzy konnicę ro­

syjską. Kawalerzyści sowieccy przybywają w  liczbie 100 
jeźdźców na tegoroczne zawody konne w Łazienkach. 
Będzie to pierwszy wypadek współzawodnictwa wojsko­
wych sowieckich z oficerami innych armij.

Samochód z pasażerami wpadł do wody. Na 
szosie wiodącej z Łodzi do Pabjanic w pobliżu majątku 
Widzew wydarzyła się katastrofa samochodowa, w w y ­
niku której 5 osób odniosło ciężkie rany. Katastrofie u- 
legło także auto jadące z Łodzi do Pabjanic z 5 pasa­
żerami i obciążone zbyt wielkim bagażem. Szofer tego 
auta w pewnym momencie zawadzi! autem o balustradę 
mostu, skutkiem czego samochód wywrócił się i spadł 
do głębokiego rowu z wodą. Czterej pasażerowie i szo' 
fer ciężko poranieni, zabrani zostali do szpitala.

Stuletni skazaniec. Przed sądem w Łodzi stawał 
wczoraj niezwykły oskarżony, mianowicie M. Inkowski, 
liczący 97 lat, oskarżony o uprawianie zawodowo kra­
dzieży, dokonywanych po mieszkaniach. Skazany on 
został na 1 rok więzienia.

Pożary. W  Piaskach Luterskich pod Lublinem wy­
buchł groźny pożar, który w mgnieniu oka objął szereg 
zabudowań. W czasie akcji ratunkowej okazało się, że 
w jednym z płonątych domów pozostało małe dziecko. 
Zdawałoby się, że dziecko jest skazane na śmierć, po­
nieważ dom już był cały objęty płomieniami. W tym 
momencie jednak nadbiegł komendant miejscowego po­
sterunku policyjnego Serwiński, który z narażeniem wła­
snego życia wpadł do płonącego domu i uratował dzie­
cko od niechybnej śmierci. —  Również we wsi Łosie- 
wicze pow. węgrowskiego w zabudowaniach Ludwika 
Tryka wybuchł pożar, podczas którego spłonął 6 letni 
syn Tryka, który pozostawiony bez opieki rozpalił pod 
stodołą cgnisko, a gdy pożar objął zabudowania, wy­
straszony chłopiec zamkną) się w  chlewiku i spłonął.

Napad na ambulans pocztowy. Dnia 14 b. m. 
o godzinie wpół do 10 wieczorem nieujęci dotąd bandy­
ci dokonali napadu na ambulans pocztowy, zdążający 
do stacji Bereza Kartuska koło Brześcia nad Bugiem. 
Pocztyljon został zabity, woźnica zaś ściągnięty z wo­
zu i zostawiony na miejscu napadu. Bandyci zrabowali
2.000 złotych oraz worek z listami. Wdrożono natych­
miast pościg za bandytami.

Masowe zatrucie na dożynkach. Z Łukowa do­
noszą, że w majątku Mysłów, pow. łukowskiego, służba 
folwarczna urządziła w  ubiegłą niedzielę dożynki. Wła­
ściciel majątku przyjął uczestników dożynek poczęstun­
kiem, po którym kilkadziesiąt osób zachorowało z ob­
jawami zatrucia. Jedna z tych osób, Onufry Kargol, 
zmarł, a '40 osób jest bardzo ciężko chorych. Prowadzo­
ne jest dochodzenie w celu ustalenia przyczyny zatru­
cia. Władze zorganizowały pomoc lekarską.

Zatrucie denaturatem. We wsi Sejkinowo, gmi­
ny Twereckiej, w pow. Mołodeczno, w czasie wesela 
raczono się spirytusem do palenia, tak zwanym dena­
turatem, wskutek czego uległo zatruciu 5 osób, z któ­
rych trzy zdołano uratować, zaś dwie osoby w  strasz­
nych męczarniach zmarły.

Zbłądzili na teren Polski. Na odcinku grani­
cznym Wielhorowicze, na teren Polski przedostało się 
14 żołnierzy sowieckich, którzy brali udział w ćwicze­
niach polowych. Żołnierze sowieccy byli przydzieleni do 
sekcji wywiadowczej i w marszu zbłądzili na teren Pol­
ski. Na interwencję władz sowieckich, żołnierzy wydano.

Ucieczki z Bolszewji. Z pogranicza nadchodzą 
wieści o masowych ucieczkach chłopów z Bolszewji. 
Również przedostają się do Polski osoby, które w swoim 
czasie zbiegły do Sowietów. Wśród tych ostatnich pe­
wna liczba poborowych żydów. Ponadto przez Stołpce 
przejechała grupa żydów, którzy w roku ubiegłym wy­



jechali do t. zw. „republiki żydowskiej® na Syberji. W a­
runki życiowe w  jakich tam się znaleźli okazują się nie- 
dowytrzymania. Wracający utrzymują, że jeszcze kilku­
set mieszkańców „republiki® złożyio podania do władz 
sowieckich z prośbą o zezwolenie na wyjazd.

Zamordowanie egzekutora. Onegdaj znaleziono 
w stawie w pobliżu Witrogoszczy na Pomorzu straszli­
wie zmasakrowane zwłoki egzekutora urzędu skarbowe­
go z Wyżyska, nazwiskiem Glemp. Padł on ofiarą na­
padu rabunkowego bandytów, którzy przypuszczali, że 
egzekutor wracając z okolicznych miejscowości ma przy 
sobie znaczniejszą ilość gotówki, zainkasowanel z po­
datków. Policja wdrożyła dochodzenia, celem pochwy­
cenia sprawców.

Dwa wielkie parowee dla polskiej iinji okrę­
towej. Linja okrętowa Gdynia Ameryka zamawia jeszcze 
w roku bieżącym w jednej ze stoczni zagranicznych 
dwa większe parowce transatlantyckie, przeznaczone do 
utrzymywania komunikacji między Gdynią a Nowym 
Jorkiem. Okręty te objętością przewyższać bądą wszyst­
kie, dotąd zawijające do Gdyni statki morskie.

Granat rozerwał troje dzieci. W  miejscowości 
Darabani w Rumunji 11 letni syn gospodarza Blidariu 
znalazł na strychu, przechowywany od czasu wojny 
światowej, granat artyleryjski. W chwili, gdy schodził, 
ze strychu, wypadł mu granat z rąk i spadł pomiędzy 
bawiące się rodzeństwo. Skutki eksplozji pocisku były 
straszne. Troje bawiących się dzieci zostało dosłownie 
rozerwanych w strzępy. Na widok skutków swej lekko­
myślności, chłopak skoczył do studni. Zdołano go ura­
tować. Po wyciągnięciu go ze studni, chłopak zbiegł i do 
tej pory nie zdołano go odszukać. Zachodzi podejrzenie, 
że popełnił on samobójstwo. Pogrzeb ofiar wypadku 
przybrał rozmiary manifestacyjne, gdyż wpadek ten wy­
wołał wstrząsające wrażenie w  bliższej i dalszej okolicy.

Uroczystości ku czci króla Sobieskiego w  W ie­
dniu. Dnia 12 bm. Wiedeń obchodził uroczyście 250-le- 
cie odsieczy Wiednia. Całe miasto było udekorowane 
chorągwiami. Dzienniki zamieściły artykuły na temat wy­
padków historycznych przed 25tł laty. W  ramach ogól­
no autrjackiego obchodu odbyła się również na Kalen- 
bergu, skąd Sobieski uderzył na Turków, uroczystość 
poiska, w której wzięło udział blisko 20.000 osób. Na 
uroczystość przybyli także: prezydent republiki Miklas, 
delegat papieski kardynał La Fontaine, kanclerz Dollfus, 
członkowie rządu, kardynałowie i inni dostojnicy ko­
ścielni, generalicja i t. d. Ze strony Polski wzięli udział: 
przedstawiciel rządu polskiego Dr. J. Twardowski, gene­
rał Wieniawa Długoszewski i inni. Na placu, gdzie mia­
ła być odprawiona Msza połowa, utworzyła szpaler kom- 
panja honorowa pułku wiedeńskiego. W  chwili przyby­
cia prezydenta Miklasa, orkiestra odegrała hymn naro­
dowy austrjacki, a w chwili pojawienia się polskiej de­
legacji wojskowej hymn narodowy polski. Przed rozpo­
częciem Mszy św. kanclerz Dollfus imieniem rządu au­
striackiego złożył olbrzymi wieniec laurowy w  kaplicy 
króla Jana III, Mszę św. celebrował ks. kardynał Hlond. 
Po nabożeństwie uroczyste kazanie w języku polskim 
i niemieckim wygłosił ks. biskup chełmiński Okoniewski, 
sławiąc króla Jana III jako nieustraszonego, a zarazem 
pokornego rycerza chrześcijańskiego, który uratował Wie­
deń i Europę od zagłady. Następnie delegat papieski u- 
dzielił zebranym błogosławieństwa. Pod koniec uroczy­
stości zgromadzeni zaintonowali „Boże coś Polskę®. Po 
tym obchodzie rozpoczęła się na Placu Bohaterów au- 
strjacka uroczystość odsieczy Wiednia w asyście wojska 
austrjackiego. Uroczystą chwilą był wjazd delegata pa­
pieskiego, który zjawił się w  wielkiej asyście duchowień­
stwa i zasiadł na tronie, ustawionym obok ołtarza. Wśród

korpusu dyplomatycznego zajęła również miejsca dele­
gacja turecka. Po Mszy św. i kazaniu wygłosił przemó­
wienie prezydent Miklas, a następnie kanclerz Dollfus. 
poczem złożono wieniec u stóp pomnika ks. Eugenjusza, 
Uroczystość państwowa zakończyła się defiladą wojskową.

203 zabudowań pastwą ognia. W miejscowo­
ści Oeschelbrunn, w Niemczech, w  niedzielę popołudniu 
wybuchł olbrzymi pożar, który zdołano ugasić dopiero 
po 12 godzinach. Spłonęło około 203 zbudowań, w tem 
83 domy mieszkalne. Szkody wynoszą przeszło 2 miljo- 
ny złotych. 357 osób pozostało bez dachu nad głową. 
Podczas akcji ratowniczej użyto kilkakrotnie materjałów 
wybuchowych dla zlokalizowania szalejącego żywiołu. 
Pożar powstał prawdopodobnie wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem. Właścicielkę stodoły, w któ­
rej wybuchł pożar i jej syna aresztowano.

Samochód z 43 hitlerowcami w  przepaści. 
W  pobliżu Solingen wydarzyła się dziś wielka katastro­
fa samochodowa, której ofiarą padło kilkudziesięciu sztur­
mowców hitlerowskich. Jadąc spadzistą drogą petną 
szybkością, auto transportowe, na którym znajdowało 
się 43 szturmowców hitlerowskich, na zakręcie wywró­
ciło się i koziołkując kilka razy spadło w głęboką na 
20 metrów przepaść. Spadając na pień grubego dębu 
auto strzaskane zostało doszczętnie. Dziewięć osób po­
niosło śmierć na miejscu, 17 osób zostało ciężko, a 15 
lżej rannych, Wielu ciężko rannych znajduje się w nie­
bezpieczeństwie życia.

Tragedja emigranta polskiego. We francuskiej 
miejscowości Groslay rozegrała się -onegdaj krwawa tra­
gedja miłosna wśród emigrantów polskich. Polski robo­
tnik Jan Welk zalecał się od kilku miesięcy do 15 letniej 
dziewczyny, Heleny Czajczyńskiej, której rodzice dzier­
żawią kantynę. Welk prosił kilkakrotnie rodziców panny
0 jej rękę, ale rodzice odmówili i nakazali dziewczynie, 
aby zerwała z Welkiem wszelkie stosunki. Dziewczyna 
usłuchała i nie spotykała Bię, więcej z Welkiem. Onegdaj 
wieczorem spotkała nagle Wellsa, który podał jej rękę
1 poprosił o pozwolenie pocałowania jej. Gdy dziewczy­
na odmówiła, Welk chwycił ją w swoje objęcia i wy­
jąwszy z kieszeni rewolwer, rzekł do niej: „Oglądnij 
jeszcze raz drogę, którą chodzisz codziennie. Widzisz ją 
poraź ostatni®. I strzelił do niej z rewolweru. Trafiona 
w piersi dziewczyna zaczęła uciekać, ale padła wyczer­
pana na ziemię. Welk uciekł. W jakiś czas potem od­
wieziono dziewczynę do szpitala. Welka zaś znaleziono 
w jego mieszkaniu bez życia z rewolwerem w ręku.

Nowy prezydent Kuby obalony. Podczas nieo­
becności tymczasowego prezydenta Kuby Cespedesa, któ­
ry wyjechał z Hawanny na oglądanie terenów nawiedzo­
nych katastrofalnym huraganem, wybuchła rewolta. Na 
wiadomość o wybuchu rewolucji prezydent Cespedes wy­
brał się natychmiast w drogę powrotną do stolicy, zo­
stał jednakże przez sekretarza spraw wewnętrznych po­
informowany, że członkowie obecnego rządu skłonni są 
do współpracy z rewolucjonistami, w następstwie czego 
Cespedes złożył swój urząd. Po usunięciu z urzędu i a- 
resztowaniu wyższych oficerów, sierżant Batista obwo­
łany został naczelnym dowódcą armji kubańskiej.

Ilu w  Ameryce bezrobotnych? Wedle obliczeń 
amerykańskiej Federacji Pracy było w Ameryce z koń­
cem marca b. r. 13 miljonów 360 tysięcy bezrobotnych, 
a z końcem lipca b, r. 11 miljonów 327 tysięcy. Spa­
dek wynosi zatem 3,033.000. Jest to stosunkowo mało, 
gdyż tylko 15 procent. Podobny odsetek bezrobotnych 
znajduje pracę i w innych krajach w sezonie wiosen­
nym i letnim. Pocieszająeem jest jednak, że nareszcie 
bezrobocie przestało się zwiększać. Sytuację wykaże je­
dnak dopiero zima.
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RZECZY CIEKAWE.
Ulepszenie dla poczty.

W  (pocztow ych  .u rzędach  w  B e r lin ie  .w p row adzon o  
w agę, k tó ra  w a ż y  lis ty  i za ra zem  w yk azu j©  cenę zn a ­
czka p o c z to w eg o  d la  danej p rzesy łk i.

He kosztowała odsiecz Wiedeńska?
J-edien z n a jh a rd z ie j za s łu żon ych  h is to ryk ó w  n a ­

szej w o jsk o w o śc i, gen. M a rja r i K u k ie i, n ap isa ł z ok a ­
z ji 250-ietniej, ro c zn ic y  o d s iec zy  w ied eń sk ie j' r o zp ra ­
wę, w  k tó re j na  p od s taw ie  bogatej, l ite ra tu ry , 'uzu­
pełn ion ej ź ró d ła m i ręk op iśm ien n em i, daj© obraz na­
szej s i ły  zb ro jn e j w  o w ym  czasie.

P o d  W ie d e ń  w y ru s zy ło  za tem  o k rą g ło  licząc  27 
tys ięcy , o k o ło  4 tys ią ce  p o zos ta ło  na  s tra ż y  k resów  
po łu dn iow n -w schodn ich , a  10 tys ięcy  L itw in ó w  p rzy ­
było n ieco  ipóźniej na  p lac  bo ju , W  ten  sposób P o lsk a  
w ys ta w iła  w  p e łn i ow e 40 tys ięcy , d o  k tó rych  b y ła  
zobow iązan a  tra k ta tem . Całość naszej, ów czesn e j s ity  
zb ro jn e j w y n o s iła  18.125 ja zd y  (w  o zem  3.705 h u sarzy ), 
13.100 p ie ch o ty  o raz 4.070 d ragon ów .

P ie ch o ta  zb ie ra ła  się zew sząd , a le  jej- w iększość  
p och od z iła  z z iem  p o łu d n iow o-zach od n ich .

Go do k o sz tów , ja k ie  sp a d ły  na  P o ls k ę  sk u tk iem  
odsieczy, to  au to r ze s ta w ia  p oszczegó ln e  p o z y c je  w y ­
datków  i s tw ie rd za , że sarna K o ro n a  da ła  13 m il jo ­
nów  żłotai, a L itw a  ofcolo 5. D o  tego  dochodzą.: za s iłek  
bezzw ro tn y , u d z ie lo n y  p rzez  cesarza  L e o p o ld a  w- m yś l 
zaw arte j u rnow y w  su m ie  1,200.000 zl. -oraz su bw en ­
cja  P a p ie ża  —  94.000 zł., w re s zc ie  o fia ra  k ró la  Jana I I I  
w  w ysok ośc i 110.000 zł. R a zem  w ię c  b u d że t:n asze j a r ­
na ji na r o k  1683 w y n o s ił oko ło -19 i p ó ł m iljo n a  -złotych.

Ile kosztowałaby podróż na księżyc? — Obliczenia 
. amerykańskiego profesora.

U czo n y  a m eryk a ń sk i W . A . Conrad, p ro feso r m a ­
tem atyk i w  w o jennej: .akadem ji m orsk ie j S tan ów  
Z jednoczonych , zb ad a ł ze skrupulatną, dok ładnością , 
i p ow agą  god n ą  lepszej sp ra w y  s zc ze gó ło w y  p ro jek t 
podróży na  k s iężyc , -dochodząc pp sum iennej: k a lk u ­
lacji do w n iosku , że  te g o  ro d za ju  w y p ra w a  b y łaby  
p rak tyczn ie  m o ż liw a  d o  p rzep row ad zen ia , lecz k o ­
sztow a łaby  k w o tę  "wprost as tron om iczn ą . —  W ed łu g  
•Prof. C on rada  k o s z ta  p od ró ży  na k s ię ży c  w y n o s iły b y  
n iem niej ja k  20 m il io n ó w  fu n tó w  s-zterl i ngów , c o  p rzy

d z is ie js zym  k u rs ie  ró w n a ło b y  s ię  ok o ło  .650 m ii jon om  
z ło tych , k tó re  trze-baiby b y ło  p rzew a żn ie  w y d a ć  na 
in a te r ja ł pędny. U czo n y  tw ie rd z i, że pod róż  ta k ą  m o- 
żnaby odbyć w  spec ja ln e j rak iec ie ' w a g i 10 tonn, po­
ru szanej m ieszan in ą  a lk oh o lu  z tlenem , k tó re j zap a ­
sy na p ok ład z ie  o lb rz y m ie g o  s ta tku  p ow ie trzn ego  nie 
w a ż y ły b y .m n ie j n iż  sześć ty s ię cy  tonn.. P ro f. C onrad  
sądzi, że n a jtru d n ie js zym  okresem  p o d ró ży  p o w ie tr z ­
nej b y łb y  okres p oczą tk ow y , w  czasie  k tó rego  aero - 
nauci m u s ie lib y  p rzebyć a tm os ferę  z iem ską. P ó źn ie j, 
tak  p rzy n a jm n ie j za p ew n ia  uczony, ra k ie ta  w  p rze ­
s trzen ia ch  .eterycznych  strato  s fery  -pędziłaby na­
przód z S zybkośc ią  b ły sk a w ic zn ą  i p o  ok rą żen iu  k s ię ­
ży ca  m o g ła b y  p ow róc ić  na z iem ię , zu ży tk ow u ją c  t y l ­
ko  m in im a ln ą  cząstkę mat-erj-ału pa lnego , zn a jd u ją ­
cego  się n a  p ok ła d z ie . P o w ró c iw s z y  w  a tm osferę  
z iem ską , pod róż p o w ro tn ą  ra k ie ty  u ła tw iła b y  s iła  
c iężkośc i, p rzy c zem  w  osta tn ie j części w y p ra w y  m u ­
s ie lib y  au eron a u c i p os łu g iw a ć  się. spadochronem .

śmiertelna walka dwóch wrogów.
W  N o w y m  M eksyku  is tn ie ją  dw a  ga tu n k i w ę ­

żów , m ia n o w ic ie  t. z w. c za rn y  w ą ż  i g rzech ot ni k, 
k tó re  są  n ies łych an i©  w ro g o  do siebie, usposobione. 
S p o tk an ie  tych  dw óch  p ła zów  zaw sze  k o ń czy  się 
śm ie rte ln ą  w a ik ą  m ięd zy  n iem i. W y n ik  w a lk i z w y ­
k łe , z a le ż y  od tego, k tó rem u  z n ich  uda s ię  n iesp o ­
d z iew a n ie  za a ta k ow a ć  p rzec iw n ik a . C za rn y  w ą ż  jes t 
m n ie js zy  i -słabszy, lecz .zw inn ie j,szy  i p e łza  cicho, 
w óczas, g d y  g rzech o tn ik , ja k k o lw ie k  jest zn aczn ie  
więik-szy i -s iln iejszy, rzad-k-o k ied y  m oże zb liż y ć  się 
do sw ego  p rze c iw n ik a  n iespodzian ie , gd y ż  ow© g rze ­
chotk i, od k tó ry c h  -pochodzi jego  nazw a, tw o rzą c e  na 
koń cu  ogon a  szereg  suchych  p ierśc ien i, o s trzega ją  
zaw sze  p rz e c iw n ik a  o zb liża n iu  się w roga .

P ew n eg o  razu  d w a j u czes tn icy  w y p ra w y  n au ko­
w e j w  M ek syk u  p os ły sze li d źw ięk  g rzech o tn ik  a. P-o 
c h w ili  d o jrz e li g rzech o tn ik a , c zo łg a ją cego  -się w śród  
traw y . W  tej- c h w ili jed n ak  ja k iś  in n y  w ąż, sk ręcon y  
w  sp ira lę , od b ił -się od  z iem i i z g ó ry  w p a d ł n a  g rz e ­
chotn ika . P o d ró żn i odraz-u p ozn a li cza rn ego  w ęża , 
k tó ry  n iep os trzeżen ie  p rzyczo tya ł się do sw ego  p rze ­
c iw n ik a  i w b ił  m u  zęby  w  szy ję , tuż p rzy  g ło w ie . —  
W y n ik  w a lk i b y ł ła tw y  do  p rzew id zen ia .

P-o p ó łto ra god z in n e j w a lc©  poru szen ia  g rze ch o t­
n ik a  s ta w a ły  się coraz w o ln ie js ze , wreszcie- zw in ą ł s ię 
w  k łęb ek  i zn ie ru ch om ia ł. Ś w ia d k o w ie  sąd z ili, że j.uż 
n ie  ż y je  i d z iw il i  się, czem u  „c z a rn y "  n ie  pu szcza  w r o ­
ga : A le  ten  w id o c zn ie  zn a ł sw ego  p rzec iw n ik a , w ie ­
d zia ł, ż© t-o je d y n ie  w y b ie g  s tra teg iczn y , p-o k w a d ra n ­
sie b ow iem , odpocząw szy , w id o c zn ie  i zeb raw szy  
w szys tk ie  s iły , -grzechotn ik  p on ow ił walkę,. C zarny  
a n i na  ch w ilę , n ie  © tw orzy ł p a szczy  i ru-chy g rzech o t­
n ik a  po god z in n e j dalszej- w a lc e  s ta w a ły  s ię  coraz p o ­
w o ln ie js ze , w re s zc ie  po p ew n ym  cza s ie  g rzech o tn ik  
zn ie ru ch om ia ł na  dobre.

P o d ró żn i z za c iek a w ien iem  p rzy g lą d a li się, co b ę ­
d z ie  da le j, c za rn y  w ą ż  bow iem , zam iast opuścić  p lac 
bo ju , za czą ł m a n ew ro w a ć  d ok o ła  .zabitego, s tara jąc  
się w y ró w n a ć  i w yc ią gn ą ć  je g o  trupa, s ta ran n ie  usu­
w a ją c  lis tk i, w y g ła d za ją c  zm arszczk i na  skórze, i t. -p. 
K ie d y  zab ieg i te b y ły  skończone, w ą ż  zaczą ł lizać 
g rze ch o tn ik a  z jed n ego  boku od g ło w y  k u  ogonow i. 
Z n a jd u ją c  się o d s tro n y  s łońca  p o d ró żn i.w id z ie li w y ­
ra źn ie  na  tru p ie  b ły s zczą cy  pas ś lin y  czarnego  w ęża . 
N as tęp n ie  obok  p ie rw szego  p ow s ta ł d ru g i pas śliny, 
potem  trzec i, w re s zc ie  c a ły  trup był p o k ry ty  w a rs tw ą  
lepk ie j' b łyszczą ce j ś liny.

P o d ró żn i ni© p rzyp u szcza li, że -są to  p rzy g o to ­
w a n ia  do uczty , k ie d y  b ow iem  g rzech o tn ik  zosta ł do-
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k ładn ie . ob ś lin ioń y , c za rn y  'w ą ż  żń ów  z b liż y ł  s ię do
je g o  g łow y , o tw o rzy ł s ze rok o  paszczę, -do k tó re j za ­
czął w sirw ać g ło w ę  irupa. W y ra źn ie  b y ło  w id a ć  r o z ­
d ęty  .p rzełyk , 'p rzy  p rzech od zen iu  p rzezeń  g łow y . Z a  
głow ę, p o s z ła ' s zy ja , W reszcie  resz ta  c ia ła , n ie  w y łą ­
cza jąc  ogon a  z g rzech o tk a m i. P o d ró żn i b y l i  św iad k a - 

! i »S i ' i/n-.U/iWin i a o n i  n n v 1" C z a iiU ' W ą ż  ' p o ł k n ą ł  CałegO,ih i yz a ił z i w  i aj ą ć #  s cen y : 
g rzech o tn ik a , d w a  r a z y  w ięk s zego  od  siebie.

Papierowe parasole.
Do n ied a w n a  jeszcze  sądzono, że  p a p ie r  n ie  jes t 

W stanie" zabezp ieczy c n a le ży te j o c h ro n y  p rzed  w odą . 
O becn ie jed n ak  p o s ia d a m y  ju ż  isposoby, p o zw a la ją c e  
na u czyn ien ie  p ap ie ru , po od p ow ied n ie j im p regn a c ji, 
zu pe łn ie  n iep rzepu szcza ln y  d la  w od y .

w O s ta tn io  p o w s ta ł o w  N o w y m  Y o rk u  w ie lk ie  
" ju zed s ięb io rs tw o , k tó re  p rzy s tą p iło  cło m asow e j fa ­
b r y k a c ji  p a ra so li z  pap ieru ; M ająi one b y ć  n ie zw y k le  
odporne na w ilg o ć , zu p e łn ie  n ie  b ęd ą  p rzep u szczać  

-w ody, w ysychać, będą zn aczn ie  p rędze j n iż  p a ra so lk i 
jed w ab n e  i co  ;n a jw a żn ie js za ,, k o s z to w a ć  b ęd ą  ty lk o  
15 centów .

P o n ie w a ż  b ęd ą  w y ra b ia n e  w  m od n ych  k o lo ra ch  
i desen iach , zn a jd ą  n ie za w o d n ie  lic zn e  zw o len n ic zk i 
naw et W śród w y tw o rn y  ch  -pań, k tóro b ędą  m o g ły  no- 

: s ić te  n ie zw y k le , e fek tow n e  a  tan ie  p a ra so lk i i zm ie ­
niać... co ,;:godzinę..

w  N o w y m  Yorku  i d od a tn ie  re zu lta ty . N a  p ro je k c y j­
n ym  ek ran ie , ukazał s ię p rzed ew szys tk iem  gw ia źd z -j- .; 
sty  .sztandar .Stanów Z jed n oczon ych , p rze s ła n y  z C h i­
cago, p o tem  n astąp ił p okaz ro zm a ity c h  zd ję ć  z iróż,- 
n ycb  stron  k ra ju , p rz y c z e m  k o lo r y  ob ra zó w  u trzy ­
m ane b y ły  w  ca łe j in ten syw n ośc i w  n a jd e lik a tn ie j­
szych  odcien iach .

K o lo sa ln ą , za le tą  tego w y n a la zk u  je s t  to, iż  n ie  
'w ym aga  on sp ec ja ln ego  apara tu , lecz m oże  być adop­
to w a n y  p rzez  k a żd y  apara t n a d a w czy  i odb io rczy . —  
N ied osk on a ło śc ią  n a tom ias t jest m o ż liw o ś ć  p rod u k o ­
w a n ia  ty lk o  m in ia tu ro w y ch  ob razków .

Jest to je d n a k  —  jak  p rzyp u szc za ją  fa c h o w c y "- - - , 
n ie zn aczn a  choroba  n ow on a rod zon ego  w yn a la zk u , 
k tó ra  bez w ą tp ie n ia  z czasem  zostan ie  usun ięta .

N u m e ra  z a le g łe  od N o w e g o  R o k u  p o s iad am y  
w  zap as ie . W szyscy nowi Prenumeratorzy dla ca­
łości rocznika m ogą j? nabywać.

Obrazki kolorowe na odległość.
, In ż y n ie ro w i a m eryk ań sk iem u , H e rb e r to w i Ives , 

m ia ło  s ię  w yn a leźć  sposób p rzesy łan ia  Obrazów  na 
. od leg łość  z  'za ch ow an iem  ic h  n a tu ra ln y ch  k o lo ró w .

W y n a la z e k  ten  by ł ju ż  d em o n s tro w a n y  w  clo- 
św ia d cza ln em  lab p rą to r ju m  te le g ra fó w  i  t e le fo n ó w  

jgjj ^  a  ^  ^  a . A  ^  ^  ^  ^  ^  ^

ODPOW IEDZI REDAKCJI.
Pp .: Brat January w  D.: Z,a rady  zawarte iw liście *bejr- 

dzo dziękujemy. Dla (wydrukowania, n. p. trzie-chi tysięcy 
druk się.nie opłaci, chyba że cena tegoż byłaby wyższa; na 
co znów nie dozwala, obecna ciężka, sytuacja. Jeżeli będzie, 
sptfśółmość, w yjaśn im y wszystko, lepie.jt W ładysław Ma­
ślanka w W . R.: jKćśćiy które Pan  zakupił, trzeba Odesłać ’ 
do fabryk i celem  oidkliejenia ich, |o; jest odebrania *  kości 
'kleju, ,a dopiero ta-ba mączka kostna służy za nawóz. — 
W  dom u Pan, tego nie zrobi, tylko, w  fabryce, k tóra zniajt 
du je isię prawdopodobnie w  Gorlicach. Jan Wróbel iw G.: 
Roczniki „R o li“ z  roku 1930 i 1931 posiadam y jeszcze,. — 
Czek na n ie  posłaliśm y Panu w  nuirmerze, ,,Rolł“ . Karol 
Śmiałowski iw J.: Doj końca roku mi prenum eratę brak j e l ­
cze 2 .złote. Za uznanie dla „U o li“ dziękujemy,, jak  również 
za  zjednanego prenumeratora, któremu M iruera z, począt­
kam i pow ieści przesłaliśm y. P ros im y nadal o grzeczność 
i wzajem nie pozdraw iam y Pana,

do nagrody.
1. Logogryf.

(Płożył Jan Liwosz z K.).-

4. Szarady.
(Ułożył Jan Liwosz z K ).

2. Kwadrat magiczny.
(Ułożył Jan Liwosz z K.).

I.

☆
☆
☆
☆
☆

☆
ft
☆

ir 
■O ☆

Owad,
Imię męskie.
Miasto we Włoszech. 
Inaczej komik. 
Ptaki
Spółgłoska.
Syn w jęz. arabskim 
Sprzęt domowy. 
Muzyk i pisarz poi 
Miasto w Polsce. 
Okres czasu.

■  Samogłoska.
Litery środkowe dadzą króla polskiego.

2. Figielek.
Ułożył Jan Liwosz z K.).

Pierwsze to rzeka w uroczej krainie,
Z gór niebotycznych hen do Adrji płynie, 
Jako literę w greckim alfabecie 
Z niewielkim trudem znajdziesz drugie

[trzecie.
Całość to czarodziej, potęgą natchnienia 
Zwykłe wypadki w istne cuda zmienia.

II.

1
s

Roślina.

Piękność inaczej. 

Przyrząd do jazdy, 

imię żeńskie 

Jednostka próby złota

☆
*
☆
☆ 
☆ .

☆
☆
☆
☆

☆

Pierwsze zaimek, trzecie spółgłoska, 
Drugie zwierzątko, wielka z nim troska, 
Zwierzątko to małe, lecz szkodnik wielki, 
Tępić go trzeba na sposób wszelki. 
Całość także zwierzątko, żyjące w lesie, 
Lecz żadnej ono krzywdy nie niesie.

W  kratki powstawiać litery, aby utwo­
rzyły się słowa o podanem ubok znacze­
niu. Słowa czytane pionowo i poziomo 
mają być jednakowe.

Iii.

6. Bilet wizytowy.
(Ułożył Wojciech Lorenc z Ł.).

,V S is

Trzy1 sylaby w jednym rzędzie 
A z nich radość będzie.

Pierwsza z czwartą mową włada, 
Żołnierz także ją zakłada,
Trzecie czwarte z lnu, konopi 
Wyrabiają nasi chłopi,
A  imię nie będzie długie 
Chociaż dodasz trzecie drugie, 
Taką zwykle chata wiejska bywa, 
Całością kobieta się tak nazywa.

RYNOW8KI.

Z liter ułożyć zawód tej osoby.

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla rozwiązujących.

Term in nadsyłania rozwiązań upływa .z; dniem. 28 bm. 
Znaczenie ..zagadek. z  .Nru 37 „R o li" : 1. Koinifcówfca:

. Szatan wie, że Bóg wieczny!,, w, sile niezm ierny, a le  e  tem 
, zapomniął;; że Bóg m itosiemy.. 2., Przesta w iańka: Feliks 
K ow a lczyk .;3. Zagadka: Fajeczka 4 Szarady Niech żyje

Wfl-„R o la “, . Irena: 5. Logogry f: Stefan,. ŁuSjian, Onufry, 
cław, Antoni, Cezary, 'Kaspet* lgnący -  Siowracfci. 6. Bilet 
wizytowy.: M inister, ppezi i1 telegraf-órw.

Dobrego rozwiązania. zagadek w . oznaczonym ' czasie 
nikt nie nadesłał.

W ydawca i redaktor odpow iedzialny: Feliks Kowalczyk.
W  drukarni-„Czasu11 -w Krakow ie pod zarządem Leopolda W ójcika.

1 :



W biurze.
—  Czy pan dyrek tor n ie zachciałby m i dać jedne­

g o  dn ia urlopu z okazji m ego srebrnego w esela?
—  A le ż  pan oszalał! Będzie m i pan potem  co 

-dwadzieścia p ięć lat przychodził z podobnem i żąda­
n iam i.

U lekarza.
— Pan prowadzi widocznie siedzące życie...
— Tak jest, proszę pana konsyłjaraa, ostatnio 

siedziałem rok i cztery miesiące.

Giełda płodów roluicaysli
* dni* 19 września b. i 

fsaenłsa 21*75— 22*00 Słoma długa 3*75— 4*25
Syte , 14*50— 14 75 Ziemniaki atol. 0*00— 0*06
Owies . . 10*75— 11*00 Koniczyna na-
Jęczmień , 15*00— 15*50 sienn. czer. 000*00— 000*06
Fasola biała 00*00— 00*00 Mąka żytnia 26*00— 26*25 
Sr och swyk. 23*00— 25*00 Mąka pszen. 40*00— 41*00 
Słane siodk. 6'C0— 7*00 Otręby pszen. 7 25— 7*50 
Lubin żółty 00*00— 00*00 Otręby żytnie 7*00— 7*25 
Ssnicz pastew. 6*50— 7*00 Mąka czerw. 10*00— 11*00 
Caay rozumieją się za towar średnia] kandl. Jakości za 100 te?
0 «n j  bydła f n ierogacizn y  na krakowskie] targsw feF

w dniu 19 września b. i.
Płacono sa ]aden kilogram tywej wagi I. klasy:

Bnhajs od 0*60 do 0*72 zł. Jałownlk od 0*60 do 0*70 Si.
Woły . . od 0*60 do 0*68 ii. Cielęta . od 1*00 do 1*16 si.
Srow? . od 0*55 do 0*63 zł. Kozy i barany 0*00 do 0-0f sl,
ffiioregaolsnę 1*00 do 1*20 zł. ll in g a i h a ; bitej nagi od 1*40 dol*ft&

Zakupujcie do krycia dachów tylko

Pracownia Artystyczno-Stolarska F r a n c i s z k a  P a ł a  
w  Bieżanowie L. 81 wykonuje wszelkie roboty w  zakres 
stolarstwa wchodzące, jak sypialnie, jadalnie, gabinety,

jak również różne doróbki po. cenach
2 Fabryki Dachówek „Konstancja** 
Komana ks. Sanguszki w Tarnowie.
Znaną z trwałości i taniości od lat 50-ciu 
w  całym kraju. Wykonujemy zamówie­

nia zbiorowe. 
Na żądaniewysyłamy wzory z ceną.

jak w  składach meblowych. Również wykonuje roboty na 
zamiast słów wzajemnej, miłości szerzy wśród spoie-
spłaty ratami. Dostawa m ebli tak. w  m iejscu ja k  i na pro­

w incję  na  koszt Pracow ni Stolarskiej-.

wyleczyć się gruntownie z

Rwące, kłujące bóle w  członkach i stawach, opuchnięcie, obrzmienie sta­
wów, skrzywienie rąk i nóg, drżenie, kłucie, rwanie w  calem ciele, osłabie­
nie wzroku — oto częste następstwa cierpień reumatycznych i podagry1, 
które należy usunąć, w przeciwnym bowiem razie choroba czynić będzie

co ra z  w ię k s ze  postępy .

P b? o  p o n n j ę
uzdrawiającą, rozpuszczającą kwas moczowy, przyspieszającą procesy 

przemiany materji i procesy wydzielinowe
I c iB B r a c r f ę  w d d  ra»iRB «>B?ral.Bay « 1 b  w d o m u
przy pomocy wód sztucznych, zawierających ścisłe składniki jednego 
z uzdrawiających źródeł naturalnych, które dobroczynna Matka Przyroda 
zesłała chorym w darze. Chorzy! Napiszcie do mnie, nie zwlekając, a otrzy­

macie zupełnie
pouczającą broszurę,

P A N N O N IA -A P O T H E K E  B U D A P E S T  72, Postfach 83, Abt. 357

Jmłyny najstarszy I najtańszy w  Polsce

»  Ignacy Cypres
Kraków, ul. Szewska L« 13 Rei.

wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zł, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klap. 82 zł., 10 klap. 40 zł., 12 klap. 45 zł. Ni­
klowy „Gre Roskop" patent z łańcuszkiem 9 z ł, niklowy 
płaski zegarek słyń. marki Enigna 20 z ł, brzytwy po 8 
i 10 z ł ,  maszynki do włosów 8 i 10 złotych. Wysyłka za 
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków i instrumentów  

muzycznych darmo i opłatni*.



Dr. med. Stanisław
'. Krafc&wyg'uSa W alika 36,

środkami przyrodriiczemi (: 
meopatja, djeta i L p.)

i

Zaraz sprzedam n°*y- dw“morgi pola, ładny 
ogród, okolica bardzo wesoła, przy dużym lesie, więcej1 
poła można przykupić zaraz. Cena 5.000 zł,, przy urnowi© 
coś opuszczę; na odpowiedź proszę o znaczek pocztowy. 
Adres: Piotr Miękina, Raciborsko 83, poczta Wieliczka, 

powiat Kraków.

i a e in i i s f f u  czelarże!

Kilo 7 złotych
pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i" bakcyli, przy większej ilości taniej.
Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN", Kraków, nL Szczepańska Nr 7 
w podworea. Pracownia naprawy maszyn do pisania

U w ag a  n a  a d r e s . ________________

^ p ł e w  f i

■

.Minor różnych niedomogów życiowych, człowiek chę­
tnie słucha śpiewu lub muzyki, a wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w wykonaniu słyszanych meiodyj. To też 
wielu ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się 
do nauki gry na instrumencie najwięcej mu odpowiada­
jącym. Niestety często z braku czy to sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć się muszą do naśladowania melo- 
dyj zasłyszanych, gdyż nie mieli i nie mają możności po­
znania sztuki nut, — niektórzy znowu posiadający za­
pomniane początki, — znajdują się w tem samem co i pier- 

. wsi położeniu.
Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 

jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk 
do nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t.. zw. palcówek a z zestawienia 
klucza wiolinowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, t. j, na altówce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instru­
mentach.

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca Piotr 
Woltal w Bochni

8e niyćii w Mtniiiistraejl „Roli":
„FLIRT POLSKI" 

aswe kasty io  gry towarzyskiej s nameramS są naj­
piękniejszą i najwdzięczniejszą, zabawą, towarzyską, 

40 kart z pouczeniem w futerale St. 1.11.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCS 
szyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknych 

wierszyków na pocztówki. ZŁ 1.26.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
sawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kre- 
kowiaki, Ar je oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi­

łości i kochaniu itp. w objętości 128 str. 21. 1.25.

Piosenkarz Polski
lawa, taneczne, miłosne, żartobliwa Krakowiaki, Masusf, 
©berki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki mtodsieśf; 
piosenki narzecsonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepś- 
aach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron ISO. 

Do nabycia w  Adlir-iDistrscn Cena 1.30 *1

ZBIÓR POWINSZOWAĆ  
aa Imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenia, Nowy Bok,
oraz zbiór Poezyf do Pamiętnika, zastosowany dia 
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w objętości 128 stron.

21. 1.25.

WIELKI ILUSTROWANY

S e n n i k

P r y  w .  g i m n a z j u m  t e ń s k .
PP. Benedyktynek w  Staniątkach (poczta w miejscu) 
ze specjalnym typem eksperymentalnym, gimnazjum 
przyrodniczo - ziemiańskie. Gimnaz jum istnieje już 
od roku 1924 i posiada b. prawa szkół państwowych, 
nadane rozporządzeniami Min. W. R. i  O. P. z r. 1925 
11931. — Bliższe informacje na miejscu albo pisemnie.

saczerpnięty ze starych egipsko - arabskich iok®» 
mentów.

Zawiera 2.56® wykładów snów w alfabetycznym po­
rządku, 90 rycin ilustrujących sny, pr z ewidzenia i z ja- 
wiska, St rycin kabały słynnej wróżki Lenormand 
s Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach i zjawiskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła.
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.15 2L

Za zaliczką nie wysyłamy. Po zawiadomieniu wysyłamy czek.

Walne dla Kół Młodzieży itp. W ie l k ą  o s z c z ę d n o ś c ią

Zajmę się pracą społeczną: pogadanki, pokazy, refe­
raty z dziedziny ogrodnictwa. — Adres: Mirek Józef, 

Zalesie 138, poczta Kobierzyn.

dla każdego gospodarstwa jest wypróbowana Praktyczna. 
Książka Kucharska pod tytułem

Dra med. St. Breyera:
„Leczen ie  syntetyczne wszelkich

mieszankami ziołoweml. — Do nabycia w Admini­
stracji „Roli". Cena 3 zł. z przesyłką pocztową.

w  K rakow ie, przen iósł sw ą  knncelarję
na u licę  D u n a je w s k ie g o  L . 2 , II

ułożoifh przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg, praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłką 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Roli".


